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(Okrzyk rozpaczy Pressy. — Czego się powinni strzedz 
centraliści. — Odwrót z Krywoszy i stan rzeczy w Dalma- 
cji. Ruch w Tyrolu. — Sojusz konserwatystów z socjalista- 
mi. — Powrót p. Bismarka do Berlina. — Stanowisko prze- 
wodniczącego w sądach przysięgłych.) 


Bez wojny, bez katastrofy finansowej, dopro- 
wadzona dziś Austrja do ostateczności, scharakte- 
ryzowanej w wiadomych nam artykułach Nowej 
Preszy | Vaterlandu. A jednak w tych artykułach 
obok pytania: „czy nie być?* jeszcze stało, i to 
w pierwszym rzędzie pytanie: „czy być?* — i szu- 
kano sposobów ku umożliwieniu bytu. Nagle spo- 


gtykamy w starej Pressie artykuł z Czech, który py- 


tanie posuwa po za ten kres. I nie jest to już na- 
wet pytanie — ale twierdzenie. W artykule sytua- 
cyjnym z Czech oświadcza ona otwarcie: „Tera- 
źmiejszość jest stracona i bez wartości; żyje się już 
tylko w przyszłości, i stara się tę przyszłość ile 
możności zabezpieczyć — teraźniejszość jest tak 
niemiłą, że nawet ochota do życia w niej odeszła, 
zniszczona !* Przyczyn tego stanu nie przypisuje 
rząd zagranicy, ani słynnej „rewolucji kosmopolity- 
cznej*, choć mówił o niej jenerał Koller w swoich 
okólnikach poufnych do wicenamiestników czeskich, 
nie przypisuje go Polakom, Czechom, Słowieńcom, 
Tadiarom, Rumunom, Morlakom;.ale must go 
przypisać sobie samemu i swemu stronnictwu — 
musi przypisać całemu systemowi, który reprezen- 
tuje, całemn biurokratyzmowi, któremu nie zdeptął 
karku, temu duchowi germańskiemu, który sam 
rozpinając sztandar swej narodowości, innym ludom 
chca rzucać ogryzki praw kosmopolitycznych. We- 
szła w życie konstytucja grudniowa, weszły w ży- 
cie ustawy majowe, wrogi feudaliamu i ultramon- 
tanizmu siedzą u steru i dzierżą go silną ręką, ņag 
wet zapomocą stanu oblężenia i sądów doraźnych, 
miodowy miesiąc doktorsko-birgerowski już trwa 
aż dwa lata — a rezultat tych specjałów jest ta- 
ki, że życie zbrzydło — nawet temu ludo- 
wi, który jedyny posiada w całej pełni prawa na- 
rodowe — nawet Niemcom! 

I na ten marazm wewnętrzny miałaby być 
radykalnem lekarstwem reforma wyborcza? Formą 
chcą naprawić brak treści? Nam się zdaje, iżby 
dogorywającemu człowiekowi napróżno zdzierano 
skóre i dano zamiast niej powłokę z blachy pan- 
cernika. Przeciwnicy bezpośrednich wyborów mu- 
szą wynurzać swoje argumenta przeciw uchwalamiu 
ieh bezwzględnem przez Radę państwa, bo to był- 
by gwałt najwierutniejszy, na dosyć szczupłych 
prawach sejmów popełniony. I jeśli Styrja stawia 
na loterję swoje prawa krajowe, to jeszcze nie ra- 
cja przymuszać Kraine do grania w loterje. Ale w 
duszy Śmieją się przeciwnicy, i może radzi byliby 
tym wyborom, gdyby samą tylko oddychali niena- 
wiścią. Uchwalenie ich byłoby dowodem Ostate- 
cznym, że żadne zgoła prawa w Przedlitawii nie 
są pewne od gwałtów „większości niemieckiej ; A 
wprowadzenie ich w życie, okazałoby jeszcze dobi- 
tniej konieczność podzielenia Austrji na parcele, z 
jakich się składała Rzesza niemiecka. Dzisiaj je- 
Szcze żywo tkwi przekonanie o potrzebie potężnej 
wspólnej reprezentacji do spraw istotnie wspólnych, 
bo w niej tylko byłaby równowaga przeciw ewen- 
tualnym zachciankom i zamachom Wiednia. Ale 
próby bezpośrednich wyborów, śród obecnych oko- 
liczności, przekonanie to nigdy nie wytrzyma. Wte- 
dy jak z walącej się chaty każdy kraj, każdy lud 
porywałby coby się dało porwać z całości, i unosił, 
choćby tego było mniej jeszcze jak dzisiaj. Wtedy 
rzeczywiście nastąpiłoby to, co podaje Presse jako 
fakt już istniejący. Dzisiaj, zdaniem ludów Przed- 
litawii nie-niemieckich tak źle nie jest, — a krzyk 
Pressy jest tylko znanym zgrzytem wilka, niemo- 
gacego się podkopać do stajni. 

Nie lepsza ona w gruncie od Nowej Preszy, 
Woła ona, że jest konieczną ugoda z krajami — 
ale dotychczas ani jednym wierszem programu taj 
ugody nie określiła. Czytaliśmy w Tagespresse, żę 
Austrja powinna być urządzoną na wzór Stanów 
Zjednoczonych, ale z tym dodatkiem, że Jak tam 


góruje szczep angielski, tak tu panować powinien 
szczep niemiecki, bo inaczej nie byłoby spójni dla 
całości. Trudno o gorsze przecherstwo. I tak na 


całej linii niemiecko-austrjackiej nie znajdujemy po 
odpięciu guzików nic, jak ów germanizm, który czy 
za Karola Wielkiego w starej Słowiańszczyznie, a dzi. 
siejszych Niemczech północnych, czy w Prusiech i 
Litwie za Krzyżactwa, czy w Poznańskiem za Pru- 
sactwa, czy w Ameryce lub w Australii w formie 
angielsko-germańskiej, pragnie szerzyć Się „tylko i 
panować na zgliszczach i cmentarzach. Niedawno 
temu w pewnym fejletonie wiedeńskim „napotkaliś- 
my trafne zdanie, tak zgodne z Miekiewiczowskiem, 
że gdzie Germańczyk kulturę niesie i zaniesie, tam 
i trawa nie rośnie dla tubylców. Niedawny dowód 
oda za pismami niemieckiemi na Woje- 
wodzinie serbskiej. Tak się nie uda już w Przed- 
łitawii, tak tego nawet i Niemcy tu nie myślą, a- 
le przestrzegamy ich, ażeby nawet cienią kroku nie 
robili, któryby budził podejrzliwość nie-niemieckich 
ludów Przedlitawii. Dotrzymają tu Niemcom placu 
Czesi, Polacy, Słowieńcy — dotrzymają tem le- 
piej, gdyby się sprawdziła groźba Kaiserfeldów, 
Schmeykalów i Nowej Pressy, że w ostateczności 
przerzucą się do Prus. : i 
W brulionie mowy tronowej wyrzucono wzmian- 
kę „o przedłożeniu“ rządowem w sprawie wybor- 
czej, pozostawiono tylko ogółaą wzmiankę o spra- 
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wie tej, ale w ministerjaum przygotowują jednak 
formalne przedłożenie. Pracują teraz nad podzia- 
łem okręgów wyborczych — według którego, jak 
zapewnia Tagblatt, w Vorarlbergu przyszedtby jeden 
hi na 18.000, ale w Istrji dopiero na 200.000 
USZ. 

Według telegramów w pismach peszteńskich, 
spodziewają się w Wiedniu, że cesarz przybędzie 
tam już d. 3. grudnia; prezydent gabinetu przed- 
litawskiego, hr. Taaffe, uda się do Tryestu, gdzie 
też przedłoży brulion mowy tronowej. Król włos- 
ki już jest zdrów, skoro przybył do Florenej i 
czynnie zajmuje się Sprawami państwa. Zjazd je- 
go z cesarzem Austrji jednak nie przyjdzie do sku- 
tku, ponieważ cesarz musiałby jako katolik i sza- 
nując formy dypiomatyczne, także wstąpić do Rzy- 
mu, dokąd się cesarzowa wkrótce udaje. Tymcza- 
sem zastąpią go we Florencji pp. Beust i Hoffmann. 
W myśl rządu przedlitawskiego cesarz nie uda gię 
do Dalmacji, albowiem Krywosza nietylko nie jest 
podbita, ale telegram urzędowy Z Risano dnia 23, 
donosi nawet: „Powstańcy gd czasu odparcia swę- 
go w góry zachodnie, stali się niewidomymi. Qd 
dwóch dni deszcze leją nieustannie. Z tego powo- 
du wojska zwinęły Swe biwąki, i będą powoli lo- 
kowane w leżąch na wybrzeżu.“  . 

A więc wojsko wykonuje odwrót— 
powolny, tj. na długo. N. fr, Presse podaje nawet, 
że nietylko zastanowiono operacje W Krywoszy, ale 
słychać, że powstańcy zdobyli warownię Dragal a 
główna kwatera jenerała Auersperga przeniosła się 
aż do Kotaru. Z trzech dni, 20., 21. i 22. brak 
wiadomości urzędowych. Co się stało między wstę- 
powaniem na dolinę Dragali a rejteradą ? Według 
dresy naczelna komenda tłumaczy to tak, że po- 
wstańcy uszli w góry Skaliste, tak niedostępne, iż 
na razie operacje Są tam niemożebne, Podczas 
przerwy nagromadzi się potrzebnych Tuaterjałów 
do wojuy w górach. Z Hamburga sprowadzają dy- 
namit do rozsadzania skał, a z Krakowa baterje gór- 
skie. Mylne są wiadomości, jakoby jedna brygada 
austrjacka poszła ku Biełohorze i już stanęła na 
granicy nahii Grahowskiej, chociaż w Grahowia 
mieli się zebrać Czarnogórcy i wystosować do Kry- 
woszan odezwę, ażeby wytrzymali jeszcze cztery 
tygodnie, poczem niezawodnie otrzymają posiłki. 

W Kotarze mimo rozbrojenia wydarzają się 
wypadki, że strzejają na szyldwachy, Dnią 23. 
przyprowadzono do Kotaru 13 mieszkańców Żupy, 
między tymi „popa* Radonicza. Czy tyle tylko 
jeńca wziął pułk Schönfeld w Źupie? Do statku, 
stojącego w porcie kotarskim, wdarła się d. 28. 
bm. woda i zniszczyła 3000 sztuk prowiantu. Tym- 
czasem niedostatek i choroby dziesiątkują wojsko, 
a rząd niema na tyle energii, ażeby dać ran- 
nym i chorym biedakom wszelkie potrzebne wygo- 
dy. Odezwy z Dalmacji żebrzą o wino, cygara. 
książki, ba nawet o bulion, odzież i bandaże dla 
żołnierzy. Rzecz to niepojęta! Okolice Castelnuovo 
miały się poddać zupełnie i dobrowolnie, dzięki 
wdaniu się samego jen. Auersperga. 

dwrót z doliny Dragali ku morzu jest fatal- 
nym ciosem, mianowicie pod względem moralnym. 
Dzisiaj jest rzeczą jasną, Że Austrja żaduej 
wojny prowadzić nie może — dopóki gie 
zaspokoi swych ludów na północy i południu mo- 
narchii. Odnosi się to taksamo do Przedlitawii a, 
do Węgier, gdzie nurtują, mianowicie na Pogi- 
niczu. 

W Tyrolu kipi i wre nieustannie. Oprócz po- 
wodów nieukontentowania, które są w Galicji i w 
Czechach, przyłącza się tam Sprawa, podobna do 


dalmackiej, Tyrolowi jak i Dalmacji, a mianowi-- 


cie powiatowi kotarskiemu, Przyznano w ustawie 
wojskowej pewne ulgi, mianowicie wolność od re- 
krutacji. W sejmie tyrolskim , zażądano Jednak, 
aby prócz tego landwery tyrolskiej nie wyprowa- 
dzano Z kraju, i żądanie to umieszczono w znanej 
rezolucji tyrolskiej — która spowodowała zamknie- 
cie sejmu przed jej uchwaleniem niezawodnem. To 
owszem podsyciło agitację — tem silniejszą, gdy 
półurzedownie zagrożono, że rząd może wnieść w 
Radzie państwa odjęcie Tyrolowi przywilejów co dn 
służby wojskowej. Wspomnieliśmy już, że w tej 
sprawie podało „konstytucyjne“, t. j. centralisty- 
czne Stowarzyszenie w Inszpruku petycję do rządu; 
teraz podaje ją Wienerztg ną czele swej Części nie- 
urzędowej. Nosi ona datę d. 12. bm., i błaga rzą- 
du, ażeby wątku układów nie uważał za zerwany 
skutkiem „opłakanego zejścia sesji sejmowej, ażeby 
nie zarzucał instytucji obrony krajowej tyrolsko- 
vorarlbergskiej, ale jeszcze raz spróbował wejść w 
układy z Jaką przyszłą sesją sejmową.“ W zburzenie 
w Tyrolu musiało zatem dójść do wysokiego sto- 
pnia, jeżeli tam centrąliści tak „cienko Śpiewają”. 

Musimy tu jeszcze poruszyć jedną sprawę no- 
wą, która SIę teraz w Wiedniu i krajach niemie- 
ckich przeciw centralistom podnosi. Duchowieństwo 
katolickie rozwinęło tam niepospolitą czynność, 
stowarzyszenia katolickie mnożą się i rozszerzają, 
księża z ambon i prywatnie, tudzież przez swoje 
dzienniki uderzają z całą gwałtownością przeciw 
centralizmow! 1 rządowi. Rząd stawia stowarzysze- 
niom tym różne zawady, zakazuje im zajmować 
się sprawami politycznemi, rozwiązuje, dziennikom 
wytacza procesa — ale wszystko nadaremnie. Te- 
raz duchowieństwo w połączeniu z szlachtą nie- 
imiecką wchodzi w związki z silnem w Wiedniu 
stronnictwem socjalistycznem, podobnie jak ultra- 
montanie protestanccy i katoliccy wraz z junkra- 
mi w Prusiech, nie szczędąc żadnych ofiar. Vater- 
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land ogłasza jawnie sojusz konserwatyzmu z socja- 
lizmem. Jakkolwiek cała przopaść zasad dzieli obio 
te skrajności, historja wszelako dowodzi, że jest 
między niemi powinowactwo interesów. Bismark 
chodził niegdyś z Lasallem pod rękę, a kościół 
katolicki wiele ma w sobie żywiołu komunistyczne- 
go, począwszy od cenobiów a skończywszy na ko- 
munistycznej rzeczypospolitej jezuickiej w Para- 
gwaju w zeszłym wieku. Widzimy to dzisiaj i w 
kościele prusko-protestauckim. 

Za dwa tygodnie ma Bismark zjechać do Ber- 
lina, dokąd go powołuje skrajna potrzeba. Junkry 
agitują tam w sejmie przeciw podstawom Związku, 
i aż trzeba było listownego wdania się Bismarka, 
aby odnośny wniosek hr. Lippe, niedawno ministra 
sprawiedliwości w Prusiech, upadł w Izbie panów, 
Z drugiej strony w Izbie posłów podnosi głowe 
silnie parlamentaryzm. 

Resztę spraw podajemy poniżej. 


Odbywał się w Wiedniu i trwał kilka dni proces 
prasowy przeciw lekarskiemu pismu Mediz. Wochen- 
schrift, wytoczony przez lekarza wojskowego, Mi- 
chaelis, o obraze honoru. 

Obwiniony właściciel dziennika, dr. Wittels- 
hofer, skazany został na 2 miesiące więzienia. Sę- 
dziom przysięgłym przedłożone były rozmaite py- 
tania, dość zresztą skomplikowane (gdyż przy ka- 
żdym głównym punkcie umieszczony był subsy- 
djarny punkt na przypadek afirmatywy lub nega- 
tywy w orzeczeniu), które mogły w zwykłych Te- 
zach, a nawet powinny wystarczać do zorjentowa- 
nia się „jury* w kwestji bieżącej. Tymczasem w 
świeżej procedurze tej sądownictwa  austrjackiego 
zaczęły się wkradać długie i patrjarchalne napo- 
mnienia prezydującego do sędziów przysięgłych, 
meritum sprawy bądźcąbądź (choćby tylko pozornie) 
alterujące, bo zawsze Swobodniej rozwinąć się mo- 
że sąd o rzeczy u nie-prawników, jeśli bez obcej 
ingerencji przejmą się całą sprawą sami i radzić 
się będą przy werdykcie tylko swego sędziego tj, 
sumienia własnego. 

W tym procesie komentowano w kołach jury- 
dycznych przemowę prezydujacego w tym duchu, 
że lepiejby było, gdyby prócz sformułowania kwe- 
stji, na które afirmatywą lub negatywa odpowie- 
dzieć winni sędziowie przysięgłych, przemowy nie 
było wcale. 

Zbyt była zindywidualizowana mowa i światło 
nierównie podzielone, czego się wystrzegać należy 
tam, gdzie rzecz nowa, w krew ludności nie prze- 
szła, i ma na celu wzmocnienie poczucia prawnego 
w masach. 

Wyrok sam, wymiar kary, są tu poza obrę- 
bem dyskusji, a nawet roztrząsania. Rzecz to ma- 
łej wagi, i mało kogo obchodzi. Ale to obchodzi 
każdego, by sędziowie dawnej ery, a raczej dawnych 
i rozmaitych er politycznych, w procesach, gdzie 
właściwymi sędziami są „przysięgli“, stali ile mo- 
żności na ustroniu, zostawiając zdrowemu zmysłowi i 
sumieniu obywateli nie-prawników, korrekturę praw 
karnych, których początek sięga czasów najgor- 
szej i najbezwzględniejszej reakcji. 


Sprawa dalmacka. 


Dziś już nie jest rzecza wątpliwą, że dotych- 
czasowa wyprawy przeciw powstańcom Żadnego 
nie odniosły skutku, % powstanie nietylko nie jest 
złamane, ale owszem jeszcze więcej się wzmogło. 
Z takim rozgłosem zapowiadana wyprawa do Kry- 
woszy, a specjalnia do Dragali, zupełnie się nie 
powiodła. Podług dzisiejszych wiadomości nawet 
warownia Dragali wpaść miała w ręce powstań- 
ców. Wojska wszystkie cofnęły się do Kotaru, na 
wybrzeża morskie, opuściwszy głąb kraju. Sprawa 
stoi więc gorzej niż w początkach powstania, bo 
powstańcy się wzmogli, nabywszy zarazem więcej 
ufności w swe sily. Z oporu czynnego przeciw u- 
stawie o landwerze, wytworzyło się formalne po- 
w.tanie, którego złamanie jeszcze dłuższego czasu, 
wiele krwi i pieniędzy kosztować będzie. Bardzo 
lojalną i do dynastji austrjackiej przywiązaną lu- 
dność w przeciągu trzech wiesięcy przez  niezrę- 
czne postępowanie, A potem przez wieszania i pa. 
lenie sioł, doprowadzono do walki na Śmierć lub 
życie przeciw Austrji ! ' 

Trudno uwierzyć, jak się niepokoją w sferach 
rządowych wypadkami w Dalmacji. Powstanie trwa 
ciągle, koszta tej wewnętrznej wojny wynoszą już 
kilka milionów, a rezultaty, streszczane w rapor- 
tach rządowych, są prawie żadne. Podług wiadomo- 
ści prywatnych, kolumna pod dowództwem Vettera 
była za słabą, żeby mogła się była oprzeć poci- 
skom skoncentrowanych w tem miejscu , tj. około 
stromej góry Wieliki Zagvozdak powstańców. — 
Pułk węgierski nr. 44. arcyksięcia Albrechta nad- 
zwyczajnie wielkie poniósł straty ; utrzymują, że 
będzie musiał być skompletowany na nowo. Nie 
udało się wprawdzie zdobyć zajętej przez powstań- 
ców pozycji; ale porażka kolumny Vettera uła- 
twiła innym oddziałom — jak powiada urzędowa 
depesza — pochód ku twierdzy Dragali. „Na tej 
płaszczyźnie zresztą nie napotykano na siły po- 
wstańcze.* Raporta te urzędowe mają wielkie podo- 
bieństwo do tych, które w r. 1848/9 jenerał Wal- 
den ogłaszać kazał z kampanii węgierskiej. Rapor- 
ta te nie są jasne, i zostawiają widoczne luki. I 
tak kiedy z nich się dowiadujemy, że oddziały Fi- 


szera i Kaiffla posuneły się ma drodze, prowadzącej 
do twierdzy Dragali, i że na mały tylko natrafiły opór, 
niema żadnej wzmianki co się stało z tym oddzia- 
łem, który stanowił pod komendą Simicza nieja- 
ko centrum ekspedycji, bo przy ntm się znajdował 
sztab główny, i czyli się udało Simiczowi zdobyć 
niebezpieczny wąwóz „Han,“ chociaż broniony, lub też 
przejść przez ten przesmyk bez straty, jako nie- 
broniony przez powstańców. O tem wszystkiem 
niema w sprawozdaniu urzędowem ani wzmianki. 
Zə specjalnemi telegramami także kłopot i chaos; 
bo za przybyciem komendanta nowego cenzurują 
prywatne depesze telegraficzne, i nie przepuszczają 
ich bez „wizy.* Nic to nie pomaga; bo w kilka 
dni później prawda na wierzch wyjdzie, ale zawsze 
ta trudność momentalna wypowiedzenia prawdy 
przyczynia się niepotrzebnie do niepokojenia u- 
imysłów. 

Sekreta i plany, niby arcymądre, które sta- 
nowić mają na polu militarnem surrogat jakiegoś 
„rozumu stanu,“ straciły na kredycie od czasu 
kampanii austrjacko-pruskiej z r. 1866 i analogi- 
cznych konceptów Benedeka. 


„ Fatalny przebieg rzeczy na polu walki orę- 
Żnej zdaje się oddziaływać i na usposobienie mo- 
ralne ministrów Przedlitawii, i na ich zapatrywa- 
nia na sprawy wewnętrzne. Pewności siebie coraz 
mniej, a chwiejności coraz więcej daja się u nich 
spostrzegać. 

Już dziś wątpliwam się staje, co wczoraj za pe- 
wne uważano. Talizman wzmocnienia centralistycznej 
konstytucji z r. 1867, jakim ma być prawo 0 bez- 
pośrednich wyborach do Radyg państwa, zaczyna 
tracić na wartości i u tych nawet, którzy w nim 
pokładali wszelką nadzieję. Powiadają, że ministe- 
rjum chce w tej sprawie zostawić inicjatywę nie- 
mieckim koryfeuszom rajchsratu, co znaczy, że się 
boi kompromitować i Życzy sobie jak najdłużej 
służyć, siebie zachować przedlitawskiej oj- 
czyznie. 

Czasami i z pośród organów wierno (grudnio- 
wo) konstytucyjnych, odzywa się głos nie całkiem 
ministerjalny. 

I tak Morgenpost, której współwłaściciel Schin- 
dler jest jednym z filarów nowej ery — powiada 
o wypadkach kotarskich : 

„Od człowieka, najdokładniej znającego sto- 
„Sunki i ludność w Bocche di Cattaro, dochodzą 
„nas następujące informacje. Zasmucającą jest na- 
„der rzeczą, że w Wiedniu zawsze jeszcze szukają 
„przyczyny powstania gdzieindziej, anie tam, gdzie 
„Się ona w rzeczywistości znajduje. 

„Mimo wszystkich zaprzeczeń, to jedno jest 
„niezbitą prawdą, że tylko nieudolność władzy ad- 
„ministracyjnej stała się przyczyną i powodem wy- 
„buchu powstania. 

„Ale jeszcze pod innym względem objawia 
„Się w Wiedniu tak kolosalna nieznajomość sto- 
„sunków w południowej Dalmacji, że po prostu do 
„śmiechu pobudza ludzi, obznajomionych z krajem 
„i jego tradycjami. Tak oni tam lekkomyślnie za- 
„patrują się na znaczenie rokoszu, że jakby o 
„Cczeinś naturalnem rozprawiają o pacyfikacji. Ja 
„utrzymuję z pewnością, że tam, a szczególnie w 
„Krywoszy i Morlacy się nie poddadzą dobrowolnie 
„normom „ustawy wojskowej*. Chybaby wybito 
„ich wszystkich do nogi. Każdy mieszkaniec tej 
„ziemi prędzej trzy razy zginie, nimby się pod- 
„dał raz tej ustawie.“ 

Dalej powiada, że jest to złudzeniem liczyć 
na przyjaźń lub neutralność Czarnogóry. Nietylko 
narodowość, ale i pokrewieństwo licznych familij, 
wzmacnia węzły solidarności obu krajów. Bezmyśl- 
nem bałamuceniem siebie i drugich, jest ekspe- 
ktoracja, że książę Czarnogóry wystąpi z orężem 
w ręku przeciw powstańcom, gdyby ich siłą wy- 
parto z granic austrjacko-dalmackich a oni szukali 
schronienia w Czarnych górach. 

Dotąd nigdy jeszcze nie było takiego wypad- 
ku. Ale w przypuszczeniu, żeby się coś podobne- 
go zdarzyło, można być pewnym, że swoi przyjmą 
swoich z otwartemi rękoma, i że złorzeczenia wspól- 
ne skierowane będą przeciw prześladowcom. Co 
prawdopodobniejsze, że tam zbieraliby się i orga- 
nizowali, i zasileni wojownikami Czarnogóry, wpada- 
liby nanowo w swe rodzime góry. 

Jeśli delegowani sejmu dalmackiego przybędą 
do rajchsratu, i wypadnie im głos zabrać w piekącej ` 
sprawie swego kraju, to przedstawi nam się w pla- 
stycznym obrazie anomalia tak dobrze znana, że 
można reprezentować kraj na podstawie form le- 
galnych , oktrojowanych z góry, a nie czuć i nie 
dzielić jego cierpień i boleści, Wiadomo, że ze 
słowiańskiej ludności, dziewięć dziesiątych części 
mieszkańców stanowiącej, w Radzie państwa 
zasiada jeden delegat Tiubusza ; i ten jeden prze- 
mawiał przy uchwalaniu, ustawy wojskowej za 
uwzględnieniem właściwości i tradycyj kraju i je- 
go mieszkańców. Jedna dziesiąta zaś część dalmatyń- 
sko-włoskiej ludności, dostarczyła reszty kontyn- 
gentu delegacji. 

W tak anormalnych, w jakim się kraj ten 
znajduje, stosunkach, niema i mowy 0 odwidzi- 
nach cesarskich, o których przedtem myślano ... w 
kołach rządowych. 
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Cayoności krajowej Rady szkolnej. 


Wyciąg z protokołów Rady szkolnej kra- 
jowej z posiedzeń w dniu 16.i30. paździer- 
nika, 6. i 20. listopada. 
(Dokończenie.) 

IX. Rada wyraża swoje uznanie gminie sam- 
borskiej za podwyższenie pensji pomocnikowi, przy 
tutejszej szkole głównej. 

X. Rada wydała następujący okólnik do wszy- 
stkich szkół głównych w kraju w sprawie uczenia 
języka niemieckiego w tych szkołach: 

Z powodu zapytań, wniesionych od kilku dy- 
rekcyj głównych szkół ludowych: Jakiej zasady 
trzymać się należy przy przyjmowaniu uczniów z 
klasy III. szkół trywialnych, gdzie języka niemie- 
ckiego nie uczą, do klasy IV. szkół głównych, w 
których tej nauki już uczniom klasy III. udzielają? 
Rada szkolna krajowa postanawia, iż, co dotąd da- 
wało dyrekcjom podstawę do promowania uczniów 
z klasy 3. do 4., czy to dobre Świadectwo szkolne, 
czy egzamin wstępny, czy to oboje łącznie; to i 
nadal za takową w ogólności służyć ma. 

Aby zaś brak „stopnia* z nauki języka nie- 
mieckiego w $wiadectwie z 3. klasy szkół trywial- 
nych nie był przeszkodą do przyjęcia ucznia do 4. 
klasy szkoły głównej, tudzież aby umożliwić u- 
czniom trywialnym do 4. klasy przyjętym, począt- 
kowanie w tym przedmiocie, ma być nauka języka 
niemieckiego w klasie 4. aż do dalszego rzeczy u- 
regulowania, tak urządzoną, aby przez pierwsze 
trzy miesiące roku szkolnego poświęcano godziny, 
na jezyk niemiecki wyznaczone, powtarzaniu tego 
wszystkiego, czego z tej materji w klasie 3. nau- 
czano. 

Przyjmując za podstawę niniejszego rozporzą- 
zenia pewnik dydaktyczny, iż co się częściej nie 
powtarza, to się zapomina, jakoby wcale nauczane 
nie był», wniosknje się słusznie, iż przez powyż 
zalec ne powtarzanie młodzież miejscowa utwierdzi 
się w tem, co w klasie 3. zd>była, zaś przybywa- 
jąca z trywiałek nabędzie początków, bez których- 
by tej nauce w zakresie na klasę 4, wyłącznie 
wymierzonym sprostać nie zdołała. 

Wprawdzie w ten sposób trudno będzie wy- 
czerpać w ciągu roku przepisaną objętość przed- 
miotu, lecz korzystniejszem jest inniejsze a grun- 
towniejsze, niż obszerne a płytkie i pobieżne, w re- 
zultatach zatoma mierue i zawodne wyczerpanie ca- 
łej osnowy książek, do nauczania języka używanych. 
Grruntowność wynagrodzi tu sowicie objętość, przez 
tə nieco uszczuploną. 

Dlatego nie wątpi Rada szkolna krajowa, że 
przedmiot w mowie będący przy dobrej metodzie 
i dobrych chęciach nauczycieli przez rozporządze- 
nie niniejsze żadnego nie poniesie uszczerbku, jeżeli 
się będzie pomnieć na tok indukcyjuy wykładu i 
omijanie zbytecznych teoretycznych prawideł i de- 
finicji, których młódź szkół elementarnych nie po- 
trzebuje więcej, jak ich nabyła przy odpowiedniej 
nauce języka polskiego. 

Lwów, 25. sierpnia 1869. 

XI. Rada przyznaje gminie miasteczka Do- 
brotwór prawo prezentowania nauczycieli tamtejszej 
szkoły, przez gminę samę utrzymywanej. 


Przegląd polityczny. 

Austrja i Węgry. Na Morawie po wszyst- 
kich parafiach słowiańskich zbierają podpisy pod 
petycję, która ma być przedłożona soborowi rzym- 
skiemu, przeciw konsystorzowi berneńskiemu, któ- 
ry usiłuje szerzyć germanizację. Agitację tę po- 
pierają dzienniki narodowe. 

Wyjaśnia sie sprawa Diurkowicza. Namiest- 
nik Tryestu, jenerał Móring, wysłsł go do Kota- 
ru, jenerał Auersperg wziął go do swego boku, a- 
by imieniem rządu układał się z ziomkami swoi- 
mi, u których wielki wpływ posiada. Jen. Auers- 
perg wysadził go na ląd w Risano, sam udawszy się 
do Kotaru. Za nim przybył także i Diurkowicz, 
gdy jenerał udał się do Buduy. Ledwo Diurkowicz 
przybył do Kotaru, natychmiast aresztował go żan- 
darm i wsadził do ciemnego więzienia, gdzie go 
trzymano ośm dni, nie pozwalając nawet telegra- 
fować do Auersperga. Dopiero za tydzień podoba- 
ło się staroście, p. Franzowi, wypuścić go z wię- 
Zienia. Aresztowano go pod pretekstem, jakoby 
przed dwoma laty popełnił był zbrodnię obrazy 
majestatu. Tak sobie postępuje biurokratyzm z 
ludźmi, którzy się ofiarują rządowi do opamięty- 
wania ludności. 

W Peszcie zerwała lewica zupełnie z prawicą z 
powodu, że w proponowanej ankieciedo sprawy ban- 
kowej ofiarowano jej tylko 3 głosy a prawicy 5., 
tudzież! że klub prawicy odroczył utworzenie naj- 
wyższej Izby obrachunkowej. 


Niemcy. Wczoraj i dzisiaj odbywają się wy- 
bory w Bawarji. Narodowcy liczą 18 78, a pA 
_ sofile na 76 głosów. Gdyby się ten stosunek utrzy- 
mał lub wyszła znowu równość głosów, to rząd ma 
podobno zrobić zamach stanu. 


F raneja. Z porównania rezultatu cyfrowego 
wyborów majowych w Paryżu z teraźniejszemi, wy- 
pada, że radykalni*stracili:wielu zwolenników. W 
jeduym tylko okręgu zwyciężyli, a wybór Roche- 
forta pokrzepił ich znacznie. W innych okręgach 
polegli znaczną mniejszością, a w 4. okręgu Pyat 
otrzymał tylko 1000 głosów. 

. Wiadomości o krizys ministerjalnej podniosły 
SIĘ na nowo, z większą jeszcze stanowczością. Pod 
ET 24. donoszą z Paryża, że Olivier już otrzy- 
mał polecenie utworzenia nowego gabinetu, mimo, 
ze cesarz dawniej stawiał opór silny. Jutro poda- 
my odnośne szczegóły, to samo o sprawie soboru 
we Francji, która tam niemało porusza umysły, 
grupując się około listu pasterskiego bisk. Du- 
panloupa. 
. _ Francuzka mową tronoówa ma już być ułożoną, 
a Jak powiadają, tchnąć duchem umiarkowania i 

Na U 
ażną wiadomość otrzymała z Paryża N. fr. 
i resse. Według niej, cesarz Napoleon pośredni, 
a ra pominięciem ministra spraw zagranicznych, 
ni, ań: swoich posłów za granicą okólnik, z do- 
iem, że jen. Fleury, poseł w Petersburgu, 


GAZETA NARODOWA z dnia 26. Listopada 1869. 


niema specjalnej misji w sprawach Wschodu, że 
Francja ani myśli o tem, ręka w ręke z Moskwą 
iść przeciw Turcji, że postanowiła pozostać wierną 
traktatowi paryzkiemu z r. 1856 i nie nie chce 
słyszeć o terytorjalnych zmianach w Turcji. 


Włochy. Król przybył d. 23. do Florencji. 
Przyjmowano go z zapałem. Krizys gabinetowa 
jeszcze nie załatwiona. Papież gratulował królowi 
wyzdrowienia i upoważnił rząd do żądania od du- 
chowieństwa składania przysięgi. 


Hiszpania. Mimo upewnień Prima, że król 
włoski i ojczym księcia genueńskiego pozwalają 
księciu przyjąć koronę hiszpańską, zdaje się, że to 
nie jest bynajmniej prawdą. 


Wschód. Stan sporu egipsko-tureckiego jest 
ciągle niejasny. Ze Stambułu telegrafują do Pressy 
pod dniem 22. bieżącego miesiąca, że Wys. Porta 
zachowuje się wyczekująco wobec usiłowań ga- 
binetów, skłaniaiecych wicekróla, aby udał się do 
Stambułu. Wielki wezyr oświadczył, że sułtan 
przyjałby życzliwie przybycie wicekróla, ale czy 
wicekról przybędzie, «to “pytanie. Według Nowej 
Pressy, wicekról nie chce przybyć; z innąd zaś sły- 
chać, że dwa mocarstwa dają mu gwarancję, byle 
się udał do Stambułu. 


Ziemie polskie. Bresl. My. z dnia 23. bm. 
podaje: w petersburgskim sądzie toczy się obecnie 
wielki proces o podrabianie papierowych pieniędzy 
moskiewskich. Fabryką tą trudnią się niektórzy z 
emigrantów polskich, w Londynie i Paryżu prze- 
bywających. Policja francuzka wielce pomocną by- 
ła w tym względzie. 

Właśnie dziś otrzymujemy wiadomość z pism 
zakord”nowych, uzupełniającą opowieść Gaz. wrocł. 
w ten sposób, że do towarzystwa, w cełach poli- 
tycznych, wybijającego fałszywe asygnaty moskiew- 
skie należą po większej części Moskale, biorący 
niegdyś udział w spiskach przeciwko rządowi, tj. 
dawni członkowie stowarzyszenia „Ziemla i Wola* 
i innych stowarzyszeń. Żaden z emigrantów pol- 
skich nie został wydany i żadeu z nich nie zasia- 
da na ławie oskarzonych w Petersburgu, a wiado- 
mem `` ''.. da demokratyczne towarzystwo 
olshi ~ 1.2j-., pouc? paru tygodniami zawezwa- 
o przed kratki trybunału tych % panów- ` vórzy 
obłąkani w pojęciach swych politycznych, ustuchali 
> „gotów moskiewskich nihilistów. Zresztą i bez 
*+,.ywu fil „„ych asygnat, rząd moskiewski tak 
źle prowad:: interesa bankowe, žo niedaleki jest 
czas, w którym powódź papierowa zaleje wszystko, 
wstrząśnie całą ekonomiczn, sytuację Moskwy. 
Przed kuku mie“ * , *ad ba k petersburg- 
ski ogłosił był zamiar spale: g 20 przeszło milio- 
nów wycofanych z obiegu „gł żek, a gdy nadszedł 
termin niszczenia, Z.. „czymać obietnicy, wy- 
puścił świeżych na lz,uu0.000 r. s. Pisma mo- 
skiewskie skarżą się na to i z przestrachem pyta- 
ją do czego to prowadzi. 

Wiadomem jest, pisze Czas, że rząd moskiewski 
widząc, iż pomimo wszelkich przywilejów Żywioł 
moskiewski jest ciągle słabo na Litwie repre- 
zentowanym, chwycił się nowego środka, wydając 
ukaz o rozdarowamin dóbr rządowych i skonfisko- 
wanych majątków. 

Do dóbr rządowych w prowincjach zabranych 
należały: 1) dobra, =*anowiące własność byłego rzą- 
du polskiego, Š z+ »,%bre ronne, starościń- 
skie, królewskie, © sus yacyjne, powstałe z za- 
brania na funfłusz wychowiar.a dóbr jezuickich, kla- 
sztorów ; 2) dobra skonfiskowane do czasu osta- 


tniego powstania na rzecz skarbu; 3) dobra za- | 
brane ukazem z r. 1843 rzymsko-kaiolickiemu du- - 


chowieństmu. Jako dobra skonfiskowane figurują 
dotychczas tylko majątki skonfiskowane za udział 
w ostatniem powstaniu, a różnicy tn niema Żadnej 
od dóbr rządowych, tak iż właściwie obie kategorje 
zlewają się w jedne. 

Dobra te rządowe obu kategorji, pomimo złe- 
go w ogóle stanu finansów moskiewskich, umyślił 
rząd zmarnować na cele polityczne, rozdarowywując 
je tak w królestwie jak w zabranych prowincjach 
urzędnikom moskiewskim, częścią za darmo, czę- 
ścią za małe na 20 lub 37 lat rozłożone spłaty. 
O rozmiarach tego marnotrawstwa rządowego ua 
Litwie przytaczają Birż. Wiedom. cyfry mogąco słu- 
żyć jako ciekawy komentarz do tego co się 


dzieje pod rządem moskiewskim. Oto ważniejsze 
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dane tej operacji rządowej. 

Rozdano: do spłaty przez 20 lat, 284 osobom, 
97,256 dziesiatyn ziemi, ocenionych 895,569 ru- 
bli; do wykupu przez 37 lat 18 osobom, 10056 
dziesiatin, ocenionych 75,546, rubli. Najwięcej dóbr 
rozdarowano w gubernii Grodzieńskiej, gdzie dano 
do wykupu: w 20 lat 35.238 dziesiatin ocenionych 
377.568 rubli; w 37 lat 2406 diesiatin ocenionych 
22.416 r. Razem 37,6444 diesat. ocenionych 
499.986 rubli. 

W gubernii Mińskiej rozdano do wykupu : przez 
20 lat 64 osobom, 31,032 dzies. oceuionych 
18,4361 r.; przez 37 lat 2 osobom 503 dies. oce- 
nionych 4,393 r. Razem 31,536 dies. ocenionych 
188.754 rubli. 

W gubernii Kowieńskiej do wykupu: -przez 
20 lat 39 osobom 11.620 dies. ocenionych 161,034 
r; przez 34% lat 4 osobom 1678 dies. ocenionych 
26.879 r. Razem 13.29» dies. ocenionych 187.913 
rubli. 

W gubernii Witebskiej rozdano” do spłaty: 
przez 20 lat 20 osobom 7774 dziesiatin ocenio- 
nych 63.413 rub.; przez 37 lat 4 osobom 1297 
dies., ocenionych 15,037 rubli. Razem 9702 dies. 
ocenionych 78.450 rubli. 

W gubernii Mohylewskiej do wykupu: przez 
20 lat 7406 dies. ocenionych 55.934 r.; przez 
37 lat 1396 dies. ocenionych 5069 r. Razem 
3803 dies. ocenionych 61.003 ruble. 

W gubernii Wileńskiej do wykupu: przez 29 
lat 181 osobom 4153 dies. ocenionych 53.269 r.; 
przez 37 lat 211 osobom 2144 dies. ocenionych 
1749 rubli. Razem 6327 diesiotin ocenionych 
05,018 rubli. 

Najwięcej udarowanych zostało mirowych po- 
średników. zatem urzędników przeprowadzających 
reformę włościańską; po nich idą urzędnicy, pracu- 
jący w kancelarji jenerał-gubernatora i oficerowie 
armii. Najmniej darów otrzymali nauczyciele. Wi- 
dać przeto, że łaski sypały się w miarę protekcji 
i osobistych względów, jak zwykle się dzieje w po- 
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dobnych razach. Przecięciowa cena diesietyny (1% 
morgi polskiej) wynosiła 7$/⁄ rubla, czyli była niż- 
szą od cen zwyczajnych około trzech razy. 

Zmarnowanie funduszów publicznych nie wznie- 
ciło wszakże oburzenia moskiewskich dzienników; 
zaciekłość kazała im tylko ubolewać, że wielu z 
udarowanych nie wejdzie zaraz w posiadanie ma- 
jątków, wydzierżawionych Polakom na długi, nie- 
kiedy 48 lat wynoszący przeciąg czasu. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 
(Dokończenie.) 

Na wniosek sekcji V., którego spiawozdawcą jest 
p. Komora, uchwaloną zostaje subwencja dla ewan- 
gielickiej szkoły 315 zlr. w. a. dla nauczycioli i 10 
sagów drzewa opałowego dla szkoły, z tem zastrze- 
Żaniem (przez notarjusza Jasińskiego postawio- 
nem), aby pilnie baczono w szkole na język polski. 
P. Komora zapewnia, że nic w tym względzie nie z0- 
stanie zaniedbanem, a pan Pietsch dodaje, że je- 
śli w przeszłych latach zostawało coś do Życzenia, to 
nie z innej przyczyny, jak dlatego, że śp. Wagiłewicz. 
zostawszy archiwistą, grzebał się ciągle w pergami- 
nach, a przez to volens nolens, przymuszonym był nie- 
jako zaniedbywać godziny polskiego języka. 

Wnioski sekcji II. i II. co do przyznaniu ogro- 
dnikowi miejskiemu pauszalu na fiakry, przedstawia p. 
notarjusz Jasiński. 

Sekcja II. nie bardzo jes. za tem, aby p. Chmie- 
lewskiemu, ogrodnikowi stołecznego miasta Lwowa, a- 


sygnować do pensji dodatek na fiakry. W mñ- ~ h 
pan Chmielewski zgodził się na prosto 406 ..'. uH 
cej nic — a pomimo tego już w lipcu r. b., t.j. Za- 


ledwie w dwa miesiące po podpisaniu kontraktu, żąda 
fiakrowej pomocy! Sekcja druga uważa Żądanie podo- 
bne za nieprawe. Na co bowiem podpisywał kontrakt 
na 400 złr. tylko? A więc sekcja trzecia, która po- 
piera podobne pretensje, nie ma racji za sobą. Po co 
160? czy nie dość mu dać 60 i basta? Przypomina- 
my tylko sobie ile brał Bauer! 

Dr. Honigsmann zgadza się na 160, lecz 
mniema, że wcale niepotrzebnie podciągać je pod rn- 
brykę fiakrów i woli prosto powiedzieć, że zamiast 400 
wyznacza się 560 zlr. którą to sumę wcale nie uważa 
za wygórowaną dla ogrodnika stołecznego miasto Lwo- 
wa. Pan Zaak tłumaczy konieczność zachowania t3- 
tułu na fiak ry, a to dlatego, ażeby p. Chmielewski lub 
jego następca w przyszłości, uskarzając się na niskość 
pensji, nie mogli lamentować, że zmuszeni piechotą 
chodzić od cmentarza Grodeckiego na cmentarz Łycza- 
kowski, a stamtąd na Wysoki 77 ==, nie są w stanie 
godnie wydołać przyjętym obowiązkom. 

Szwedzieki, Ślaski, Komora, Bo- 
czkowski i Miłaszewski zbijają szkrupuły se- 
kcji drugiej względem dania fiakrowego. Pan Chmie- 
lewski zgodził się na 400 złr. potrzebą zmnszony i 
to wtenczas, gdy było dwóch ogrooników a nie jeden, 
t. j. gdy był p. Wolański. P. W. zrezygnował, został 
jeden Chm. Pracuje on za dwóch, Oprócz ogrodów, ma 
swojem zawiadywaniem dwa cmentarze, plantacje i 
Wysoki Zamek. Jeśliby nawet mordował się do szczę- 
tu, to nie mógł by podołać pracy przyjętej inaczej jak 
chyba gdyby ci, co obstają przy 460 a nie 560 zł., spra- 
wili mu skrzydła lub udoskonalone welocipedy! Dobrze 
było panu Banrowi zgadzać się na 400 złr.! Ależ 
wtenczas było 3 a nie jeden ogrodnik, a p. Bauer je- 
dżąc ciągle do szlachty unglezować im ogrody — ani 
myślał o Lwowie i miał prawie synekurę. P. Chmie- 
wski teraz sum jeden, ma rodzinę. Pan Chmielewski 
odbył wyższe nanki: jest to botanik, pomolog skoń- 
czony, zua chemię i Bóg święty wie co jeszcze — a 
ma dużo artyzmu w sobie, dużo zdolności. Niechże ta- 


ki człowiek kontentuje się 400 złr.! 

Rada jednomyślnie podnosi się na znak przysta- 
nia. Pan Chmielewski zamiast 400, będzie miał 560, 
400 złr. jako peusję, 160 fiakrowego, i to licząc od 
maja rb. 

Ostatnią sprawę, którą na wczorajszem posiedze- 
n^ załatwiła Rada, było przyznanie 6 sągów, drze- 
w. wego na opał towarzystwa „Gwiazda.* Spra- 

r + był tenże p. Jasiński, notarjusz. 

gi programie stało do załatwienia jeszcze 6 wnio- 
É mogących być jawnie roztrząsanemi 3 przy 
h zamkniętych) lecz Prześwietna Rada odłożyła 
ńźniej, pomimo, że w przeszłym tygodniu nie- 
posiedzenia. Na Środowem posiedzeniu naliczy- 

r z2.ledwio 54 radzców, między któremi jak za- 
szerególnie pp. Alfreda Młockiego, Czemeryń- 
augo i Wilda, którzy długo nie kazali na siebie cze- 
kać. Zgromadzenie, które powinno było być otwartem 
o Gtej, zaczęło się dopiero o w pół do 8. I nioch 
nam wolno będzie także nie przemilczać naszego zdania 
co do pensji przywiązanej do miejsca ogrodnika stołe- 
cznego miasta Lwowa. Ogrodnik taki, jak to zaświad- 
czyli sami panowie radni, musi być człowiekiem do- 
bryu, sumiennym, człowiekiem wysoko w swym 
kunszcie wykształconym. Cieszymy się, że teraz będzie 
pobierał 560 złr. zamiast 400. Lecz cóż to za pen- 
sja te 560 złr.! Czyż może ona wystarczać ? Petrzeby 
człowieka — a mówimy tu o fizycznych zarówno jak 
moralnych — sa zwykle w stosunku do jego ukształ- 
cenia, przyczem zaspokojenie tych ostatnich, nie jest 
mniej naglącem, mniej koniecznem od pierwszych, je- 
Śli nie chcemy by człowiek upadł, zmarniał, został 
niezdolnym. Żądamy by stołeczne miasto nasze było 
pięknem — i słusznie żądamy. Nie skąpmyż więc w 
zapłacie ludziom co do upięknienia miasta się przy- 
czyniają Dajmy więcej jak 560 złr. Wynagrodzi się 
to nam sowicie. Pamiętajmy, że każda piękno-szlache- 
tnie oddziaływa na człowieka. W pięknem mieście — 
piękni ludzie bywają. Wygramy moralnie. To nie 
jest paradoks. 


Kronika. 


— Zgromadzenie Klubu rezoiucjonistów odro- 
czonem być musiało do poniedziałku dn. 29. bm., & to 
z tego powodu, że na jutro zapowiedziano zgromadzenie 
Towarzystwa prawniczego i wieczorek w kasynie. 

Wypadki kolejowe. W numerze 305 Gazety Na- 
rodowej była w kronice wiadomość o dwu wypadkach na ko- 
lei lwowsko-czerniowiecko-jaskiej, mianowicie o zetknięciu 
się dwu pociągów ciężarowych w Korszowie i 0 nadbiegnię- 
ciu pociągu osobnego na pociąg ciężarowy między Starem- 
siołem a Lwowem. 

Od zarządu kolejowego otrzymujemy następujące spro- 
stowanie : 


Pociąg ciężarowy nr. 14., który o godzinie trzeciej 
rano z Staregosioła wyszedł, nie mógł z przyczyny mokrych 
szyn i znacznego wzniesienia do Siechowa dojechać i sta- 
nął między strażnicą nr. 15. a 14. 

Pociąg osobowy nr. 4., który o godzinie czwartej rano 
z Staregosioła wyjechał został przez sygnały, w należytej 
odległości od stojącego pociągu ciężarowego zatknięte, za- 
trzymany. Maszyną pociągu osobowego przywiezióno pociąg 
ciężarowy do Siechowa, a ztąd pociąg osobowy wyprzedziw- 
szy ciężarowy na czas oznaczony zdążył do Lwowa. Oba 
więc pociągi tak ciężarowy jak osobowy szły w tym sa- 
mym kierunku t. j. ku Lwowu. Najechać na siebie w ża- 
den sposób nie mogły, gdyż zwykłe w takich razach uży- 
wane, na wszelkie wypadki obliczone, ` środki ostrożności 
przy zwyczajnej przytomności umysłu maszynistów i służ - 
by pociągowej zupełnie wystarczają i nigdy nie chybia- 
ją celu, 

Wypadki podobne zdarzają się zresztą wszędzie, osobl!- 
wie w zimie, nie zagrażają jednak bynajmniej bezpieczeń- 
stwu podróżujących. 

W Korszowie zaś, wjeżdżający zwolna do stacji pociąg 
ciężarowy najechał, z przyczyny fałszywie postawionej 
zmiany przez strażnika, na ostatni wóz stojącego tam- 
że drngiego pociągu ciężarowego, nie zrządzając jednak 
najmuiejszej szkody i nie uszkodziwszy nikogo z służby 
kolejowej. 

— Mianowanie. C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we 
Lwowie mianowała Gustawa Adolfa Kaden, kontrolora u- 
rzędu celnego, poborcą przy poborczym urzędzie celnym I. 
klasy w Kocmyrzowie. 


Wypadki miejscowe. Dnia 22. bm. dwie wyro- 
bnice czyszcząc ulicę arsenałową pobiły się łopatami przy- 
czem jedna zraniła ciężko drugą w nos. 


-- Hr. med. Ignacy Kazimierz Mamczyński, kra- 
kowianin, lekarz powiatowy i sądowy w Lisku, otrzymał 
dnia 9. b. m. w c. k. wszechnicy krakowskiej stopień dok- 
tora chirurgii, a w dniu 24. b. m. stopień magistra po- 
łożnictwa. 


— Teatr. Na benefis p. Bronisława Dębickiego przed- 
stawione dziś będą: 2-aktowa komedja pana El..y Jana 
Stožka, pod tyt. Walka stronnictw, 1-aktowa komedja p. A. 
Mys. pod tyt. Przez zazdrość i operetka Offenbacha pod 
t „ewka puna Fortunata. ' 


Ogłoszenie. Wielmożna Walentyna  Horoszkiewi- 
© e . Właścicielka wyższego instytutu naukowego żeńskie- 
WY ]* Lwowie, zobowiązała się dobrowolnie przyjąć bez- 
F 4tnie do instytutu swego sześć dochodzących panienek, 
s.erót po pedagogach, lub córek niezamożnych 
nauczycieli, przedstawionych sobie przez zarząd lwow- 
skiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego i ukończyć 
starannie wychowanie tych powierzonych sobie panienek, 
sposobiąc je na nauczycielki wyższe. 

Zarząd lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogi- 
cznego, podając tą wspaniałomyślną ofiarę do powszechnej 
wiadomości, wzywa osoby. któreby chciały z niej korzystać, 
a miały do tego prawo, by podania swoje dostatecznie mo- 
tywowane wniosły do kancelarji oddziału w gmachu aka: : 
demii technicznej na 3 piętrze, a to najpóźniej do dn. 20. 
grudnia br. 

Z zarządu lwowskiego oddziału Tow. pedagogicznego. 

Lwów dnia 24. listopada 1869. 

Kuliczkowski, Dr. Feliks Strzelecki, 

sekretarz. przewodniczący. 


— Otwareie publicznej szkoly handlowej. Na 
skutek uchwały Rady miejskiej, zatwierdzonej postanowie- 
niem wysokiej Rady szkolnej krajowej z dnia 6. listopada 
br. 1. 8798 otwiera się we Lwowie obok miejskiej szkoły 
przemysłowej publiczna szkoła handlowa dla 
młodzieży zatrudnionej w zawodzie handlowym, złoźona z 
dwócii oddziałów : niższego (przygotowawczego) i wyższego 
(specjalnego). 

W oddziale niższym kura nauki trwa dwa lata, w od- 
dziale wyższym trzy lata, rocznie po 9 miesięcy, a to za- 
zwyczaj od 1. września do końca maja następnego roku. 

Do oddziału niższego będą przyjmowani uczniowie, 
którzy cztery klasy szkół ludowych z dobrym postępem u- 
kończyli, lub przez odbycie egzaminu wstępnego udowodnią, 
że posiadają odpowiednie mauki początkowe. 

Udzielają się w tym oddziale następujące nauki: Re- 
ligia, stylistyka polska, fizyka, geografia, historja natural- 
na, rachunki, język niemiecki i kaligrafia — ogółem tygo- 
dniowo 10 godzin. 

Od wstępujących do oddziału wyższego wymaga się do- 
wodów ukończenia z dobrym postępem przynajmuiej dwu 
klas niższego gimnazjum albo szkoły realnej -— lub w bra- 
ku takich dowodów, mają odbyć z dobrym skutkiem egza- 
min wstępny.' 

Wykładać się będą w oddziale wyższyni następujące 
przedmioty : 

W pierwszym roku czyli w pierwszej klasie: arytme- 
tyka kupiecka, nauka prowadzenia ksiąg kupieckich, kore- 
spondencja polska i niemiecka i język francuski; w drugim 
roku teżsame przedmioty i prawo handłowe; w trzecim ro- 
ku; wyższa arytmetyka kupiecka, korespondencja, język 
francuski, prawo wekslowe, ustawa przemysłowa, geografia 
handlowa i statystyka; — ogółem tygodniowo 6-—7 go- 
dzin. 

W oddziale wyższym wolno także słuchaczom do szko- 
ły niezapisanym słuchać jednego lub drugiego przedmiotu 
wedle swej potrzeby. 

Językiem wykładowym w obudwu oddziałach jest język 
polski. 

Wykłady odbywają się w oddziale niższym w dni po- 
wszedne w godzinach wieczornych, tudzież co niedziela i 
święto, z wyjątkiem wielkich świąt uroczystych, w godzi- 
nach wolnych od nabożeństwa; w oddziale wyższym tylko 
w dni powszedne w godzinach wieczornych. 

Przy końcu każdego roku szkoliego odbywać się mają 
popisy publiczne i wydawać się będą uczniom świadectwa. 

Opłata szkolna od uczniów oddziadu niższego pozosta- 
nie w tej samej kwocie i w ten sam sposób będzie skła- 
daną, jak była dotychczas za uczniów dawniejszej gremial- 
nej szkoły handlowej. 

Uczniowie oddziału wyższego opłm:ają za całą naukę 
rocznie po 10 złr. a to w dwu ratach po 5 złr. na wstępie 
i w połowie kursn rocznego. — Słuchacze pojedynczych 
przedmiotów opłacają : za wykłady prawa: handlowego, u- 
stawy przemysłowej i prawa wekslowego rocznie 3 złr., za 
każdy inny przedmiot 2 złr. 

W bieżącym rokn szkolnym otworzy się tak w niższym 
jak i w wyższym oddziale tylko pierwszy kus roczny, czyli 
pierwsza klasa. Oddział niższy już otworzony w dniu 
22. bm.; otwarcie oddzialu wyższego nastąpi, skoro przy- 
najmniej 3u młodzieży kupieckiej dadzą ną piśmie oświad. 
czenie, że do szkoły uczęszczać będą i złożą na pół roku z 
góry wyż oznaczoną opłatę. | 

Zapisywać się wolno do obudwu oddziałów .począws 


od dnia 18. b. m. w kancelarji dyrekcji szkoły realnej, w 
ratuszu na drugim piętrze. 
Magistrat król. stoł. miasta. 
Lwów dnia 16. listopada 1869. 


Ustateezna rozprawa przeciw Wolfgangowi 
Biumenfeld i jego rodzinie o fałszywą krydę, 
rozpoczęła się d. 9. b. m., to jest na dni 4 przed zamknię- 
ciem sejmu. Żałujemy mocno, że zajęci sprawozdaniami 
posiedzeń sejmowych, nie mogliśmy dzień za dniem asysto- 
wAć onej. Zresztą proces ten suchy, pełen tylko liczb i 
rachunków, tak z umysłu przez Blumenfelda zagmatwanych, 
Że trzeba było zastępcy prokuratora, panu dr. Prachtlowi, 
niepospolitej umiejętności i niemałego trudu, aby z nich 
ułożyć jakąkolwiek porządną całość. Jeżeli sprawa Blumen- 
felda może wzniecić zajęcie. to chyba tylko przez oburze- 
nie, jakie wywołuje. Rzadko bowiem się zdarza występek 
więcej wyrafinowany, jak podobne bankructwa fałszywe. 
Oburzamy się na prostego złodzieja. którego brak wycho- 
wania najczęściej i złe towarzystwo, a zawsze prawie sroga 
nędza popycha do zbrodni — jakiemiż więc słowy wypada 
nazwać czyn, który nie nędza, nie bruk ukształcenia, nie 
nie złe towarzystwo, a tylko nienasycona chciwość spowo- 
dowuje, czyn najniegodziwszego szachrajstwą, i to z krwią 
zimną, z planem głęboko obmyślonym, w skutek czego kil- 
kadziesiąt rodzin ogromne zwykle ponosi straty. a niektóre 
2 nich często na wieczną nędzę bywały skazane ! 

W nr. 305 Gazety naszej z dnia 21. b. m. podaliśmy 
treściwą wzmiankę o procesie Blumenfelda. Podaliśmy tam 
skład sądu, imiona obrońców, ryczałtową sumę upadłości, 
oraz treść aktu oskarzenia. Dziś. gdy wieczorem zapaść 
ma wyrok, spieszymy z dołączeniem główniejszych szczegó- 
łów przynajmniej, które, o ile nam się zdaje. nie będą bez 
zajęcia. I tak: 

Z rana 11. marca b. r. pan Simon, dyrektor banku 
anglo-austrjackiego — dowiedziawszy się o pogłoskach. o- | 
biegających miasto, jakoby Blumenfeld zamierzał oszukać ` 
swych wierzycieli, niespokojny zresztą o tak zwane Ge/dl- 
ligkeits- Akcepte, w lutym, w pomienionym banku przez Blu- 
menfelda eskontowane — przychodzi do sądu krajowego z 
zawiadomieniem, co słyszał. I rzeczywiście, tegoż samego 
dnia, w parę godzin, Blumenfeld przedstawił podanie o za- 
wieszenie wypłat, prosząc zarazem o ogłoszenie konkursu 
wierzycieli do majątku. Natychmiast złożon * 
misja sądowa pod przewodnictwem pana 
Nie tracąc czasu, p. Sawczyński, zawezwał 
Blumenfelda i rozpoczął śledztwo. Pseudo4 
bankrut dawał objaśnienia wątpliwej wartości, V 
czego wnet został uwięziony on, Żona i starszy syn , 
Julinsz. Juliusz, kupiec z Brodów, wkrótce się usprawie- 


dliwił, lecz natomiast był uwięziony młodszy brat jogo, 


Natan. Blumenfeld, rodem z Brodów, lat 54; żona jego 
pochodzi z Jass i ma 48 lat; Natan, trudniący Bię han- 
dlem w Stanisławowie, 1. 27. 

Pierwszą rzeczą pana Sawczyńskiego było rozesłanie 
telegramów do wszystkich miast w kraju i zagranicą, w 
których Blumenfeld miewał interesa, z rozkazem przyare- 
sztowania wszelkiej wierzytelności i towarów, jakie tylko 
dadzą się odkryć, należących do niego. P. Sawczyński 
Iłowadził śledztwo z wielką przytomnością i z wielką e- 
nergią. Jeśliby nie on, kto wie, czy nie udałoby się wi- 
nowajcy zatrzeć ślady swej zbrodni. 

Pokazało się ze śledztwa, że w ostatnich 6 miesiącach, 
przed ogłoszeniem krydy, Blumenfeld nabrał towarów u 
różnych knpców na sumę 69.634 złr., 12.244 talarów pru- 
skich i 2.658 markobank hamburskich, a oprócz tego w 
lutym eskontował w tutejszych bankach Ge/dlligkeśta- Akcepte 
na 13.138 złr., a w pierwszych dniach marca, na kilka dni 
przed krydą, odebrał przez pocztę w gotowiźnie przesłane 
mu 10.140 złr., co wszystko obliczywszy na walutę anstrja- 
cką, wyniesie 120.000 złr. Taką to sumkę chciał za pomo- 
cą fałszywej krydy, z cudzej do swojej przelać kieszeni 
szanowny p.' Wolfgang Blumenfeld. 

Gdy komisja sądowa udała się do komtoaru Blumen- 
felda, w celu sprawdzenia rachunków i powzięcia wyobra- 
żenia o stanie jego interesów, to oprócz całkiem obojętnych 
skryptów, wekslów i karteczek, nie znalazła ani ksiąg ban- 
dlowych, ani szeląga w kasie, i tylko żwawemu postępowa- 
nin pana Sawczynskiego zawdzięczać należy, że udało się 
na rzecz poszkodowanych wierzycieli zająć różne towary po 
części wa Lwowie, we własnym magazynie, poczęści w tak 
zwanych  Commiasions-Lager (w składach komisowych) w 
Brodach, Czerniowcach i Jassach. Wartość tych towarów. 
wynoszących około 30.000 złr., wraz z wartością weksli, na 
imię Blumenfelda odkrytych, stanowi stan czynny majątku, 
z którego wierzyciele będą mogli choć w części zaspokoić 
awe pretensje. lie wynosi rzeczywiście stan czynny tej 
i0BSBy, przeznaczunej dla poszkodowanych, wiedzieć tru- 
dno, ponieważ inwentarz massy dotychczas jeszcze nie jest 
aporządzony. O ile się ze śledztwa karnego okazało, to ten 
stan czynny, nawet w najlepszym razie, t, j. w razie, gdy- 
by wszystkie pretensje tej massy przedstawiały możność 
spieniężenia, nie przeniesie 45.000 ztr. 

Jest wprawdzie nadzieja podniesienia tej sumy cokol- 
wiek wyżej, albowiem dowiedzionem zostało, że sumy W 
listopadzie roku z. nabyte na dobrach Brznchowice, Pietni- 
ce, warteści 18.000 złr., zostały tylko pozornie cedowane 
przez Blumenfelda swej żonie Zanecie. Zaneta nie miała 
pieniędzy, nie mogła więc zapłacić mężowi 18.000, a za- 
tem wedlug słuszności te 18.000 złr. należy przyłączyć do 
45.000 wyżej wspomnianych. 

Tłumaczenie się Blumenfelda i jego rodziny było na- 
der liche i dało się z łatwością odeprzeć. Blumenfeld u- 
trzymywał, że założył handel korzerny w 1865 roku we 
Lwowie z kapitałem tylko 6.000 złr., i że w skutek prze- 
szłorocznego pożaru w Stanisławowie, gdzie kupcom dawał 
towary na kredyt, oraz w skutek rozwiniętej konkurencji, 
upadł. Fałszem to jest wierutnym, dowiedzionem mu Z0- 
stało, łe nie konkurencja, nie pożar go zniszczył. Dowie- | 
dzionem mu zostało, że nie z 6.000, lecz z 30.000 złr. han 
del zakładał, że Natan, syn jego otworzył handel korzenny | 
w Stanisławowie za jego porozumieniem, że Natan odbierał , 
towary umyślnie pod cudzem imieniem i nigdy nie płacił, 
bo nie miał czem, że cesja na sumy hipoteczne żonie zro- | 
biona, jest fałszywą, że z wyrachowania przez ostatnie 2 
miesiące zarywał gdzie tylko mógł na wszystkie strony, że 
eskontował weksle przez fałszywe firmy wydane, że weksle 
na awoje imię pochował, i nakoniec że umyślnie popalił | 

| 


| 
|| 


księgi handlowe, z którychby dowiedzieć się można było o 
prawdziwym stanie jego majątku. 

Z tych wszystkich przyczyn prokuratorja wnosi dla ; 
Blumenfelda ojca 6 lat. dla żony zaś jego isyna po 3 lata | 
ciężkiego więzienia, raz w tygodniu postem zaostrzonego. 

Zeastępca prokaratora w swym wniosku bardzo słusznie 
silny kładł nacisk na wielkość zbrodni popełnionej, przez 
bogatą familię Wolfgangów i na demoralizający wpływ, 
jaki ona wywrzeć może na tutejszy świat handlowy. Nie 
przesądzając orzeczenia Wysokiego sądu, mamy jednakże _ 
nadzieję, znając jego światłą i niczem niewzruszoną gpra- 
wWiedliwość, łe i tym razem jak zawsze, potrafi zastosować 
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wysokość kary do wysokości zbrodni, tembardziej, że jak 

| to na początku powiedzieliśmy, popełnioną ona została 
przez ludzi ukształconych. bogatych — li tylko z powodu 
chciwości obrzydliwej. 


Gospodarstwo, przemysł I handel. 


_ Ceny zboża spadają na wszystkich targach euro- 
| pejskich systematycznie, Główną przyczyną tego jest na- 
| pływ tego artykułu z za Atlantyku. W przecięciu były 
| zresztą iw Europie zbiory, jeżeli nie zbyt obfite, to przy- 
najmniej wystarczające na własną konsumcję o tyle, że nie 
wiele potrzeba już zapomagać się zapasami poza europej- 
skiemi. Doniesienia z giełd zbożowych w Peszcie, we 
Wiedniu, Wrocławiu, Szczecinie, Berlinie, Hamburgu i w 
Paryżu jednozgodnie donoszą o mdłem usposobieniu i o re- 

zerwowanem zachowaniu się kupców. Mniej więcej o cały 
| 1%, spadają od jakiegoś czasu z dnia na dzień ceny zboża 
| na targach europejskich w ogólności. 


Czerniowce 23. listopapa. Czern. Ztg. pisze : Dla bra- 
| ku robotnika zbiór ziemniaków i kukurudzy dotąd nie u- 
kończony i obawiać się należy, że jeżeli mrozy zaskoczą, 
natenczas ziemniaki, dotąd nie wykopane, będą musiaty 
, przezimować w gruncie. 
| Ceny zboża przy zupełnej w handlu stagnacji są cią- 
gle tylko nominalne, pszenica jednak cokolwiek podrożała, 
a kukurudza potaniała, Stagnacja w handlu do najwyższe- 
go stopnia i tylko handel bydłem jest mniej więcej oży- 
wiony. 

Ceny były następujące: Mierzyca pszenicy 3 złr., ku- 
kurudzy 1.40, żyta 1.42, jęczmienia 1.40, owsa 95 c., hre- 
czki 1.29, ziemniaków 40 c. cetnar siana 1.67, sąg drzewa 
twardego 20.50, funt mięsa 20 c., wiadro alkoholu 30” 10 

| złr, wolw po 4% do By, cetn. 56—70 zły, krowy 4 do 
A | 
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ystawa przemysłowa w Krakowie. Prze- 
konano się powszechnie, że wystawy bardzo skutecznie 
wpływają na podniesienie przemysłu. Utłatwiają one bo- 
wiem ewidencję produkcyjności ekonomicznej dotyczących 
społeczeństw, dozwalają ocenić, która gałąż przemysłu jest 
zdolną do najsilniejszego rozwoju, i w jakim kierunku da- 
łaby się najkorzystniej pokierować produkcyjność fabry- 
czna. Na wystawach zdają niby społeczeństwa egzamin ze 
swoich postępów na polu pracy, to też coraz częściej odby- 
wają się w nowszych czasach międzynarodowe wystawy po- 
wszechne i specjalne, jak również wystawy lokalne, a ka- 
łde z interesowanych niemi społeczeństw sadzi się, aby 
wystąpić przy tym popisie z jak najświetniejszemi rezul- 
tatami — każde pragnie okazać, że zrozumiało na poprze- 
dniej wystawic, czego mu brakuje, i że starało się braki 
uzupelnić. 

My zajmujemy niestety pod względem przemysłowym 
skromne miejsce na wystawach międzynarodowych. Ale tò 
właśnie powinno być bodźcem dla nas, abyśmy w domu u 
siebie tem gorliwiej wzięli się do mrówczej roboty podnie 
sienia produkcyjności naszej. Więc przedewszystkiem po- 
trzeba nam do tego mieć ewidencję obecnego stanu nasze- 
go społeczeństwa pod tym względem. A ewidencję tę wy- 
robić sobie zdołamy tylko przez wystawy. Z wielką więc 
przyjemnością wyczytalikómy w krakowskich dziennikach 
wiadomość, że tamtejsze Stowarzyszenie postępu rękodziel- 
ników i przemysłowców powzięło myśl urządzenia tamże 
wystawy przemysłowej w r. 1870, i to składającej się je- 
dynie z wyrobów krajowych. Komitet, w którego skład 4 
wchodzą pp. Buryan, Bruśnicki, Jan Bańkowski, Chmuf*?!. 4 
Kaz. Henisz, Matusiński, Welczowski, Szpengler i %07 | 
ski, zajął się czynnościami przygotowawczemi, i uzysk: 
pozwolenie ze strony władz, wydał odozwę. zapraszają. sE 4 
udziału w wystawie. Odezwę tę umieszczamy poniżej. 540%. 

Lwowska lzba handlowo-przemysłowa nosiła się ff £u 
bno z tą samą myślą. Projekt był bardzo piękny — cut, 
to słowo stanie się kiedyś ciałem, obaczymy. 4. 7 

— Odezwa do rękodzielników i fabrykantów w l 
kowie i Galicji zamieszkałych : " wę 

Na posiedzeniu Stowarzyszenia postępu rękodzielników 
i przemysłowców w Krakowie w dniu 6. sierpnia b. r. za- 
padła jednogłośnie uchwała, aby w r. 1870 urządzić w inie- 
Gcie naszem wystawę wyrobów rękodzielniczych i fabry- 
cznych w Krakowie i Galicji wyrobionych. 

Skutkiem tego wydelegowano komisję z panów: Bu- 
ryana, Bruśnickiego, Bańkowskiego Jana, Chmurskiego. He- 
nisza Kaz., Matusińkiego, Welczowikiego, Szpenglera i Zię- 
bowskiego się składającej, której przeprowadzenie tej czyn- 
ności polecono. p 

Komisja uzyskawszy pozwolenie od Wysokich władz, 
zawiadamia o tem wszystkich rękodzielników i fabrykantów 
w Galicji i Krakowie zamieszkałych, a zapraszając do li- 
cznego współudziału, ma tę niepłonną nadzieję, że wystawa 
ta, chociaż pierwsza tego rodzaju w Krakowie, wszystkie 
jednakże siły pracy w jedno ogniwo zespolić potrafi; bo 
staraniem naszem być winno pokazać to, co wykonać mo- 
żemy i umiemy. 

Odzywając się do was, bracia rękodzielnicy i fabrykan- 
ci, równocześnie liczymy na was! a widząc że każda wy- 
stawa nietylko wystawcomu mle i krajowi przynosi korzyść, 
z tem większą otuchą do niej przystępujemy. 

Celem bliższego rozpatrzenia się zamieszczamy nastę- 
pujący prograin. 

Program wystawy wyrobów rękodzielniczych w Kra- 
kowie i Galicji wyrobionych : 

1. Komitet wydelegowany przez Stowarzyszenie postę- 
pu rękodzielników i przemysłowców w Krakowie obwieszcza 
niniejszem, łe wystawa wszelkich wyrobów rękodzielniczych 
i fabrycznych w Krakowie i Galicji wyrobionych, uchwałą 
walnego zgromadzenia zarządzona, otwartą zostanie W 
Krakowie w końcu maja lub początuu czerwca 1870 roku 
w lokalu stowarzyszenia lub w miarę wymogów nagroma- 
dzonych przedmiotów. lokal odpowiedni urządzony zostanie. 
Dzień otwarcia później się ogłosi. 
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dnia 26. Listepada 1869. 


2. Urządzenk i zarząd wystawy powierzyło stowarzy- 
szenie osobnemu komitetowi wystawowemu. 

3. Komitet ten w miarę potrzeby zostanie wzmocniony 
członkami, przez stowarzyszenie wyznaczonymi. 

4. Wystawa ta będzie targową i ma trwać dni pię- 
tnaście. 

5. Tylko pzedmioty w Krakowie i Galicji wyrobione 
przyjęte będą ra wystawę, 

6. Wystawa obok swego imienia i ceny, może także 
umieścić imię i nazwisko robotnika, który przy okazie pra- 
cował. Wyroby z po za obrębu Krakowa przybywające, 
ce, winny mieć poświadczenie gminy o autentyczności 
swojej. A 

7. Wystawcy wyrobów, za najlepsze uznanych, otrzyma- 
ją medale lub listy pochwalne. 

8. Sprzedane podczas wystawy wyroby pozostają w 
miejscu aż do ukończenia wystawy, 

9. Sprzedaż uskutecznia albo sam wystawca, albo po- 
wierza takowa komisji wystawowej. Od ceny kupna straci 
się jeden procent na rzecz funduszu wystawowego. 

10. Ponieważ od ilości wystawionych przedmiotów za- 
leżeć będzie tządzenie miejsca wystawy, zapowiedź zatem 
winna być uskutecznioną najdalej od d. ostatniego kwietnia, 
Machiny zać powozy, wozy i t. p. dnia 15. kwietnia. 

11. Komitet jpoczyni kroki, aby ceny kolei żelaznej tak 
dla wystawów jako i przedmiotów zniżone zostały. 

12. Celaa pokrycia kosztów wystawcy opłacają naste- 
pujące taksy: 

Od przidmiotów stojących pod gołem niebem 50 ct. od 
sążnia kwadratowego. 

Od przedmiotów stojących pod dachem 2 złr. od 
sążnia. : 
Od przedmiotów wymagających pieczy i starania a nie 
dających się do powyższych kategoryj policzyć, jeden pro- 
cent od wartości. 

13. Wszelkie przesyłki uskutecznia wystawca na swój 


| koszt; gwarancja przyjmuje dopiero komitet po odbiorze 


prze diniotu. 
14. Wstęp na wystawę od osoby 10 ct. 
mają wstęp wolny. 
15. Wystawa będzie otwarta od godziny Sej rano do 
Tej wieczór codziennie. 
W ir ieniu komisji wystawowej, 
Kraków dnia 25. października 1869. 


Wystawcy 


Przewodniczący : Sekretarz : 
Fr. Szpengler. Bruśnicki. 
Ia da r nána r; 
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MIMSUBI Splaw MUNA e p e, 
niu z innymi ministrami, udzielił pp. Włodzimie- 
rzówi hr. Russockiemu, Juliuszowi Bielskiemu, Mi- 
kółajowi Wolańskiemu, Władysławowi Kotkowskie- 
mu i dr. Markowi Wohllernerowi, pozwolenie na 
założenie Towarzystwa akcyjnego pod nazwą: „Ga- 
licyjskie towarzystwo krajowe dla produkcji nafty 
i wosku ziemnego“, przyjął oraz jego statuta. 
Wiedeńskie dziennik* od trzech dni powtarza- 
ja, że dnia 20. b. m. odbył się we Lwowie zjazd 
delegatów do Rady państwa, że obradowano i osta- 
teczne obrady odłożono do zebrania :ię w Wiedniu. 
Jestto wiadomość najzypełniej zmyslona. Dzisiaj 
donosi Neue fr. Presse ząmqier7* »m zjeździe W 
Krakowie, co także jest iawr., laodaje, że u- 
śqiarkowana frakcja delegat. ta. "iym zjeździe, 
fak w przyszłym klubie deiegatów po skich we 
Wiadniu nie weźmie udziału. Jestto pium deside- 
rina centralistów, które wmawia w maineluków. © 
Taqblatt 7 niezawodnego, jak pisze, donosi 
źródła, iż w mowie tronowej ma być ustęp, zosta- 
wiający Radzie państwa inicjatywę w projektowa- 
niu reformy wyborczej, i zapowiadający, że jeźli sa- 
ma Rada państwa weźmie inicjatywe, natenczas 
ministerstwo bedzie w stanie udzielić jej wia- 
domości wszelkich, tej sprawy dotyczących. Z te- 
go powodu pp. Giskra i Herbst pracują dalej nad 


` projektem reformy wyborczej. Pp. zaś Berger i 
"Taaffe mieli oświadczyć z góry, że w razie, gdyby 


wniosek reformy wyborczej zyskał w Radzie pań- 
qtwa tak liczne poparcie, iżby przyjęcie jego było 
zapewnione, ustąpią Z miuisterstwa. 

| Tagblatt dowiaduje się, że minister dr. Ber- 
[or ma jeszcze w zapasie ostatni Środek, i ostate- 
ozny zarazem, ażeby odroczyć sprawę wyborów bez- 
lośrednich. Chce on mianowicie postarać się o 
zedłożenie Radzie państwa wniosku, ażeby wte- 
dy dopiero wziąć na porządek dzienny kwestję re- 
formy wyborczej, aż ułożone będą rezultaty kon- 
skrypcji, mającej się rozpocząć z dniem 1. stycznia 
r. 1870. Da tego czasu jednak upłynie najmniej 
ośm do dziewięciu miesięcy. Może więc być, źe 1 
ta sesja Rady państwa nie załatwi jeszcze kwestji 
reformy wyborczej. > 

Z Kotaru donosi telegram N. fr. Presse z duia 
24. b. m.: Od dwóch dni panuje nieprzerwanie u- 
lewa. Komenda wojskowa widziała się tem spowo- 
dowaną cofnąć wojska do ich stanowisk na wy- 
brzeżu. Dalsze operacje w Krywoszy zasystowane 
są na czas nieoznaczony, jak sądzą nawet, na całą 
zime, zwłaszcza że postawa Czarnogóry przybiera 
coraz groźniejszy charakter. Góry krywoszańskie 
będą zamknięte silnym kordonem wojskowym, a 
tem przerwaną będzie komunikacja powstańców z 
Żupą. Z Raguzy zaś telegrafują, że Sawfet-basza 
osobiście kieruje rozlokowaniem wojsk tureckich w 
Sutorynie. 

Czas otrzymał następujący telegram z Tryestu 
d. 25. b. m.: Położenie rzeczy w okręgu kotarskim 
jest trudne. Ostatnia wyprawa jenerała Auersper- 
ga nie powiodła się. Główna kwatera wróciła dnia 
20. listopada do Kotaru. D»iałania wojenne pra- 
wdopodobnie aż do kwietnia zupełnie przerwane z0- 
staną. Potrzeba tam więcej wojska celem przecię- 
cia komunikacji między Kriwoszą a Czarnogórą. 

Z Pesztu donoszą, że według nadeszłych tam 
wiadomości, panuje w Cetynii usposobienie nader 
wojownicze. Książe Mikołaj ufa bardzo Swojej ar- 
mii, którą liczy na 40,000 ludzi (cała Czarnogóra 
ma 100.000 mieszkańców). Otwarcie mają tam 
mówić o wojnie z Turcją, a za pozór ku temu, po- 

« służyć mają stara spory o łąki Wielkiej i Małej 
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Beldy (dwie góry na granicy Czarnogóry od Al- 
banii), które książe chce zająć, jak się odgra*a, 
mimo, że Porta te jege mniemane prawa kupiła 
już za 100.000 ztr. 

Dzienniki bawarskie dowiadują się, że wiełu 
biskupów zażąda odpowiedniego czasom dzisiejszym 
rozbioru syllabusa, a w razie, gdyby większość so- 
boru uchwaliła uznanie nieomylności papieża za 
dogmat, zaprotestują i opuszczą sobór. 

Izba deputowanych przyjęła wczoraj w obra- 
dach przygotowawczych przez głosowanie imienne, 
218 głosami przeciw 116, wniosek Miquela i La- 
skera wzgledem rozciągnięcia kompetencji Związku 
północnego na cały obszar prawa cywilnego (w pań- 
stwach do Związku należących). Minister sprawie- 
dliwości zbijał wniosek, obawiając się mieszania w 
odwet reprezentacyj poszczególnych w prawodaw- 
stwo budżetowe Związku. 

Prywatny telegram Wanderera z Paryża do- 
nosi z duia 24. bm.: Nowe ministerjum jest utwo- 
rzone, a cesarz przyjął dotyczące propozycje Oli- 
viera. Ministerjum to jednak wtedy dopiero wzie- 
łoby ster w swoje ręce. gdyby się pokazało, że 
oprzeć się może na dostatecznej większości w par- 
lamencie. 

Słychać z Paryża, że rząd w dniu otwarcia 
Ciała prawodawczego Ściągnie załogę paryzką i po- 
wierzy gwardji narodowej służbę w Tnilerjach i w 
pałacu Luksemburgskim. 

Według wiadomości z Florencji z d. 24., Lan- 
za stanowczo ma sobie powierzone utworzenie ga- 
binetu, lecz zastrzegł sobie podjęcie tego zadania 
aż po rozmowie z królem. 

Sułtan przesłał papieżowi pierścień wielkiej 
wartości. 

Według telegramu N. fr. Presse z Petersbur= 
ga, ma się wkrótce udać ziamtąd do Aten jakaś 
wysoko postawiona osobistość, ażeby młodego kri- 
la greckiego wspierać w jego trudnych stosunkach 
z parlamentem i skłonić go do energicznego wy- 
siąpienia przeciw wzmagającemu się rozbójnictwu, 
które zdaje się mieć obronę nawet w kołach par- 
lamentarnych (!) — Głoszą też, że rząd zamierza 
utworzyć nową gubernię, Dynaburgską, co pocia- 
gnęłoby za sobą rozerwanie prowincyj Nadbałty- 
ekich i zniesienie wszystkich przywilei. 


| Teleoramy „Gazety Narodowej.* 


FTryest d. 26. listopada. Wedlug 
wiadomości z Kotaru, była niomożliwością - u- 
+zymać zajętą pod Dragalą wysoczyznę z po- 
a terenu, braku wody i zimna. Dlatego 
cofnięto wojsko do obwarowanych miejsc por- 
towych. Operacje nie będą prawdopodohnie 
przedsiębrane, gdyż byłyby bezużyteczne. Na 
kilku ważnych punktach zajętych gór usta- 
wiono kilka blokhauzów. 

Paryż dnia 20. listopada. Me- 
morial diplomalique pisze: Cesarz objawil ży- 
czenie. ażeby ministrowie w projekt mowy 
tronowej włożyli jak najkategoryczniejsze za- 
pewnienia bardzo obszernych swobód. Trupa 
ojca Kincka znaleziono w Belfort. 


„pada 1869, 


godz. 6. min. 5 popołndniu. 
Wiedeń. Renta austrjacka 59.80. Akcje kredytu 
we 242.75. Akcje banku anglo- austrjackiego 264 DU. 
Bank obrotowy 111.50. Akcje Karola Ludwika 213.50. 


Kolej połndniowa 248.75.  Franko-austr. 97.--. Akcje 
banku? bud. 50.25. Kolej wschodnio-północna = =. Akeja 
banku Judowego --.—. Kolej Klżbiety 1I81—. loss 
1860 r. 95.—. Napoleondor 9.9344.  Iiosy 1364 r. 
Banku jeneraln. ——. Usposobienie mdłe. 


Paryż. Renta 3/, 71.67. Lombardy 503. -. Amury- 
kańskie obligi 944. i 
| era. Mosklewskie banknoty 75'4, Akcje kralyto- 
we 131. Lombardy 135*,. Galicyjska kolej 89, Rumin- 
ska 73',. Kolej państwowa 205. Na Wiedeń 3134. 


Wrocław. Pszenica 81. Żyto 57. Owius 33 Bzepux 
ozimy luco 246. Koniczyna —, = 
Kolej wschodnia. 
RER —"—— 
Płacą | Zadaja 
Wiedeń. 24. listopada 186%. [zi] ct. |ztr.| ct 
_— || 
Renta austrjacka notami eprocentowanaj 59,90 | 60 10 
„ G srebrem = 69140 69 w) 
Oprocontowane Obl. ind. niż. austr. +» 9355 | 4 25 
a » „ węgierskie „| 79/50 | 80 w) 
U > „ chor. i slaw.] 83/25 | 83,75 
*” s» o»  alicyjskie . 72160 73 00 
> » „  bukowińskie | 72/50 | 73 50 
» » „  siedmiogrod. 25150 | 76 00 
Los y 
Obligacje gal pożyczki głod. za. 1866 . | 00 00 00 
Taa re. z r. 1839 (cało) e» .. « |259,00 240 00) 
5 5 „ 1854 po 250 złr. 4%,] 90,50 91 60 
paa = 1860 po 100 „ 5% f101j00 f102 00 
» „ 1864 po 100 „ . „|119:00 |119 70 
» Zakładu kredyt. po 100zł. . . .|158]25 [158 © 
» KR. Salin „|. « «o eME OJE Sala pd 
hr. Palfy « « +: * + 2432 > ó 
3 4 
n ks. Klary . . « * * » e. o. >. 33100 Bap) 
„ hr. St. Genois » » e. « « » « «| 30/00 310) 
„ ke. Windischgrätz . « sess. 20150 1 Do 
„ hr. Waldstein . « « . * * «e «| 21/50 299 Fu 
„ Rudolfa « « « * * « « « + a « » 14/00 15 4%) 
Stanisławowskie po 20 zł. . . „| 27)50 | 28,99 
Listy zastawne. | 
Banku narodowego b. 
w monecie konw. vos s.. e „| 96/25 | 98 A 
w walucie austr. eeraa « | 93/50 93 A 
Galie. Zakł. kred. 47, .. - . « = „| 78/00 49 (x 
Gal. Banku hipotecznego 6%,. . » « „| 88/25 | 83 (GU 
Austr. Zakładu kred. ziem. . . . e „| 00]00 | 0009 
Akcje bankowc | przen. 
Gal. bank krajowy « « © . « © « «| 00]00 f 00 (A 
Banku narodowego austr. . . e . e * [724,00 126 (w) 
anglo-austr. + « s. s » » « » [263,00 264 t 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 160 ztr. więć 243 05 
Kolei póln. Ferdynanda . . e e e * * |2095] 00 |2105 00 
%: FKarola udvik „ar. « s + [245,50 245 m 
Czerniowieckiej « + » * 7, + * 19600 196 59) 
„Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em.]101;,00 [101 2° 
e „ Tw. Czern. za 100 (1367) „| 89/25 | 89,70 
Kursa o Taa: 
(3-miesięczne. 
Napoleondor + ss esses. * -j 9)93 9 94 
Augsb. 100 złr. nr. e * * * « „ {103459 10313. 
Frankf. n. M. 1000 „ - -*- 2.6 10370 DU HU 
Hamb 100 mark. e. « « * + + « „ „| 92400 92.00 
London 10 fut. st.. . 1. + « « „|124,:4) |I24 50 
Paryż 100 frank. s eserse 1 + «| 48 40 |-49 43) 
Paryż 24. listopada. | 
Renta 3% a sat S e » «voll "eM, LID, PAST 


i 


Prosba. 


Pokojowa nazwiskiem Franciszka 
Rymarska rodem z Buska wzrostu ma- 
łeg „ orzów czarnych brunrtka, lat około 
20 raz już kryminalnie za kradzież karana, 
zbiegła ze służby u podpisanezo, pokradł- 
4” tak pieniądze gotowe, jako też rzeczy 
i biehnznę, kilkadziesiat gulda: ów wartości, 

Ktoby wiedział o miejsen jej pob; tu, 
raczy donieść łaskawie podpisanemu, lnb 
©. k żandarmerj', która jej wyśledzeniem 


zajmuje się. 3422 1—1 
Czarne Niwy, poczta bopatyn 
Ignacy Grussecki, "elerż"wcA. 


L. 25571. è p 
Obwieszczenie. 


Magistrat krół. stołecznego mia- 
sta Lwowa do powszechnej podaje 
wiadomości, iż celem wydzierżawienia 
dóbr *Błotnia i wschodnia część Pnia- 
tyna“ w starostwie Przemyślańskiem 
położonych, do funduszu $. p. Stani- 
sława Gosiewskiego należących, na 
dwanaście (12) po sebie następują- 
cych od 1. kwietnia 1870 r. liczyć się 
mających lat, publiczna licytacja w 
drodze pisemnych ofert na dniu 16. 
grudnia 1869 o godziuie 10. przed po- 
łudniem w III. Departameucie Magi- 
stratn przeprowadzoną zostanie. 

Każdy z tych folwarków wy- 
, dzierżawia się osobno; 

folwark Błotnia ma obszaru 491 
morgów, 830 kwadratowych sażni, i 
leży na trakcie Brzeżańskim. Ten fol- 
wark wydzierżawia się z prawem pro- 
pinacji, z dwoma karczmami i trzema 
młyuawi, które łącznie 1500 zł. rocz- 
nego czynszu niosą. 

Folwark Pniatyn ma obszaru 132 
morgów 61 kwadratowych sążni. Ten 
folwark wydzierżawia się także z pra- 
wem propinacji i z jedną karczmą, 
która propinacja z karczmą 130-złr. 
rocznego dochodu niesie. 

Na opał dodaje fundusz bezpłat- 
nie twardego drzewa do folwarku Bł.t- 
ni 24 sągów, do folwarku zaś Pniaty- 
na 8 sągów, nadto dodaje fundusz do 
folwarku Błotni bezpłatnie przez ca- 
ły przeciąg tenuty dzierzawnej rocz- 
nio pa 100 aqoów drzewa do pędze- 
nia gorzelni, jeśliby dzierżawca tako- 
wą wraz z wołownią własaym kosz- 
tem wystawił, do której tu budowy 
fundusz potrzebnym materjałem, jaki 
na gruncie się znajdzie, stosuukowo i 
bezpłatnie się przyczyni. 

Cenę wywołania ustanawia sie 
dla Błetni 4500 zir. zaś dla Puiatyr 
500 zł. rocznego czynszn, wkłada si- 
pa dzierżawcę obowiązek nad ofiaro 
wany czynsz za 2. trzylecie '*/,,,, za 
trzecie trzylecie 1%/,,,, zaś na cstat- 
nie trzylecie */,,, od ofiarowanej 
kwoty policzyć się mający, rocznie 
wyżej płacić; także winien oferent 
ofercie 5%, wadjum od ofiarowanej 
rocznie kwoty, policzyć się mające, 
załączyć, 3416 1—3 

Przed terminem licytacyjnym m ż- 
na przeglądnąć szczegółowe warunki 
licytacyjne w III. Departamencie ma 
gistratu. 

Lwów d. 20. listopada 1869. 

Przez pierwsze kolegium medyków nie- 
mieckicb egzaminowave, a przez c. k. na- 


miestnictwn węgierskie ze względu wybor- 
nych własności koncesjonowane: 


Płótno gośćcowe 


przeciw wszelkiego rodzaju cierp'eniom 
gośćca, reomatyzmu, rwaniu członków, pier- 
8i, grzbietu, w krzyżach i podagrze itd. 
fakiecik po 1 złr. 6 kr. w podwó nem da- 
niu 2 złr. w. a. 2346 2—6 

Paryski plaster uniwersalny 


dr. Buron na wszelkie rany, ropienia, wrzo- 
dy. naguiotki i przeciw odmrożeniom. Mały 
słoik z przepisem nżycia po 35 c. w. a. 

Dostać można w aptece pod srebraym 
orłem Zygmunta fłluckera we Lwowie. 
Za onakowanie dolicze się 20 e. w. a. 


L. 6784. i 
Obwieszczenie. 


W kancelarii dyrekcji szpitalu 
powszechnego we Lwowie odbedzie 
się na dniu 2. grudnia r. b. o godzi- 
nie 10. z rana z zastrzeżeniem pù- 
twierdzenia przez wysoki Wydział kra- 
Jowy publiczna licytacja w celu za- 
bezpieczenia potrzeb szpitalu powsze h- 
nego na czas cd 1. stycznia do 31. 
grudnia 1870 na następujące przed- 
siębiorstwa. 3400 2—3 
a) na dostawę chleba i bułek, 


b) 5 A słomy 

D a „ mydła i świec 

d) „ nafty 

OME wina 

EB „ naczynia szklanego i 
gliniaonego 


9) „ roboty Szklarskie. 
Przedsiębiorcy chęć licytowania 

mający winni przed rozpoczęciem li- 

cytacji do rąk komisji licytacyjnej zło- 

żyć wadja, mianowicie : 

a) na dostawę chleba i bułek 1200 zł. 


b) - „ słomy . . . 80, 
c) , « mydła i świec 60 t 
d) , m maly . R 6, 
3) m a winą mm 80 » 
©) » » naczynia szklan- 
nego i glinianego 20 „ 
9) » | » roboty szklarskie 40 „ 
Bliższe warunki ogłoszone zosta- 


ną przed rozpoczęciem licytacji. 
Z zarządu szpitalu powszechnego. 
Lwów dnia 20. listopada 1889. 


Wydawca: Teofil Szumski. 


ON, 


GAZETA NARODOWA z dnia 26. Listopada 1869. 


cenach frachtu. 


po cenach hurtownych. 


DAR JAORIAELIAELI ELI RECEEK 


Bardzo smaczny i tani 


Ser śmietankowy 


z wyrobni księcia Czartoryskiego w 
Kostkewie, 3420 1—1 


utrzymują na składzie i polecają 


Markiewicz i Wojczynski 
we Lwowie w Rynku pod 1. 161. 


Majątek Kozówka 


w powiecie Tarnopolskim zawierający po- 
dług katastru przeszło 400 morgów z własną 
propinacją i młynem, jest z woluej reki do 
Bprzedania lnb w zamian na kamienicę we 
Lwowie do odstąpienia, Chcący wejść w ìn- 
teres, raczy się zgłosić do właściriela R. M. 
mieszkającego w Kozówce. 3418 1—1 


W: „e dla posiadaczy 
= c ein. 


„„irytusu osiaga y 
s9 ania takie drożdże w tutej- 
b cyce świcże się wyrabia:a, ko- 
u  -,8 jeden font wagi wiedeńskiej tylko 
60 ent, w. a, 
„ Do zamówienia dołączamy bezpłatny 
opis użycia tychże. 3332 4—5 
'Tyśmienica dnia 9. listopada 1869. 
Józef Halski i 


Zygmunt fiegienstreif. 
egzamin"wani technicy gerzelniani 


Że zbioru 1869. 


HERBATĘ CHIŃSKO-ROSYJSKĄ 
ZE SMAKIEM CZYSTYM 
WONIĄ NADZWYCZAJ PRZYJEMNĄ 


NA WAGĘ WIEBKNSKĄ, 
A PRZYTEM 


TANIEJ NIŻ W SKŁADACH 
WIEDEŃSKICH I BRODZKICH 


POLECA HANDEL 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie 296. 


1 ft. Kongo cesarskiej . . . ZAK: 2 
1 „ Fauilijnej (londyńsk. mieszania) „ 3 
1 „ Melange du moscou . . . . „4 
1 „ Melange imperial (żółto-kwiat.) „ 5 
1 „ M:lange fl. ur (biało-kwiatowa) „ 5 
1 but. Rumu Kuba  złr. 1.— 1 miara 1.6) 
l "W Rimu Jamaika „ LIOABO 2.10 
1 „ Rumu Jamaika „ 1.40 1 , :40 


Sprowad «m Rum i Herbatę z pierwszych 
żródeł i polecam po cenach nadzwyc:.aj ta- 
nich. Pesyłki na prowincję za zaliczką u- 
skuteczniam natychmiast. 3252 5—12 


Koce na konie, 
Szczotki do kadzi 


utrzymuje na składzie 


ARNOLD WERNER : 


3120 we Lwowie. 8-84 


Wiadomość dla lekarz“ 


SYROP Dra FORGŁ 
Sirop GOW żywa sie z najpomy- 


lniejszym skutkiem 
vFORGET 


»rzeciw kaszłom u- 
dorczywyijn. kata- 

rom , kokiuwzewi, nerwowej irytacji 
naczyń plucowycb i wszelkim cierpie- 
niom piersiowym. Lekarze Dparyzcy za- 
wsze z A GA skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu uDr. Chable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie s Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materjałów ap- 
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w apte- 
ce Piotrn Mikolascha, w Brodach u p. 
Michała Kallaka. , 
Cena flaszki I złr. 80 cnt., z opakawa- 
niem 2 złr. w. a. 3132 7—48 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


Powołując się na powyższe ogłoszenie przyjmuję zamówienia na wina 
francuzkie białe i czerwone, wina burgundzkie, hiszpańskie jak Xeres, 
Porto, Madeira, Likiery bordoskie i Martyniki, Rum, Cognac i t. p. z po- 
wyższego doma pochodzące i ułatwiam ekspedycję takowych p» zniżonych 


NB. Wina szawpańskie pp. Moet et Chandon z Epernay na składzie 


ZAWIADAMIAM Y 


niniejszem, że powierzyliśmy reprezentację dmn naszego dla Galicji, Buko- 
winy i Podola wyłącznie donowi handlowemu 


WART A LISELI 


we Lwowie ulica Sykstisza Nr. 118. 


S. THADEE et CIE. 


w Bordeaux i Dijon. 


waartalskKki 
Lwów ulica 53 kstuska Nr. 118. 


3325 4—6 


KE =" 0 sg 
Staaisławowskiej  loterji 
los nr. 23065 kupiony na 


raty od Jana Sothena w 
Wiedniu wygrał 15. listo- 
pada 1869 10.000 zir. 
Węgierskie losy po 2 zł. 
i promesy pożyczki z r. 

1864 © 3 
których ciągnie 


czasie, i wygra” 
wynos: 


u FRYDERY 
Dr. Stani: 


adjunkt sądow 
ogłasza przeć 
grudnia b r. 

I. cześć * 
jezyk” 


skie 
- pitałów 
jest przyzwolo- 
'wane 


kiore p. 


tylko w” , wyciągnięte : 
[e sa następujace: 
) ) 2000, 15.060 
o a - + po 8.000. 6.000 
3 po 2.000. 3 po 3.500 14 p 
200, 23 pa 30 po 1.000, 500, 


o 200. 402 po 109. 
22, i 10 prns. ta- 
3315 6—10 

„mięty musi wygrać. 
„tw. koszt. 7 zł. — c. 
o kosztuje 3 „ 50 „ 


-Giówki, lub jak te- 
x pocztowych, za 
iecenia do nsjodle- 
1atychmiast i w ta 
ozonew  ciągnieniu 
rącym listy ciągnie- 
dze. 
yższych 


212 po 400, 3 
16 150 po 47 
laró w. 
Każdy le 
1cały oryg. 
/, losu oryg 
Ę Li a 
Za przys 
raz w Używa 
łatwiamy wsz 
glejszych pro: 
iemnicy, a p 
rozsyłamy ud 


nia i wygra A 
ygra losów nie 


P Mayi ag" gdyż 
malpy los do rgk. 
= zró zgodni wypłaciliśmy 
dwa razy wygrane. a to: 
0 000. 
10.000. 
ciem żadne przed- 
Te ; nie poszczyciło. 

T Jakkol: zalecaniu naszego 
przedsiębio stawiają się wiel- 
kie wygran e jednak we włas- 
nym asi é o prawdzie. że 
każdy Wea əc prawdę podaje 
> rone 4 z zaufaniem udać 


pod adrg A 
"Ge ienfeld 


Haupt-Cor nk und Wechsel- 


geschäft iu $- 


% 
z 


RER 
LJ 
s 
% 
% 
s 
R 


CZ 4 
m= 


KAk KAKAK 


#7 ają. 
Wodzicki. 


KAKKRWWE 


* 
*% 


—  KERERZKAKRRAXKY RzEARNAYZRKARSKWIZKK 


yrekcja Towarzystwa 


mnych ubezpieczeń w Krakowie 
awszy GŁÓWNĄ REPREZENTACJĘ dla Galicji i Bukowiny 


J ZABEZPIECZEŃ NA BYDŁO „APIS 


podaje do powszechnej wiadomości, że uskutecznia 


ezpieczenia przeciw zarazie bydla, 


: przeciw księgosuszowi, zapaleniu płuc i śledziony, chorobie pyska i racic. 


KEKRENKKRKKYKKKEWEWRKWWECWWEECY REWA 
Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. 


Pomoc dla wszystkich 
na piersi cierpiących 
dra bDurcget meksyk. ziółka balga- 


Zmiana lokalu 


Dla dogodności licznych swych 
pacjentów dentysta N. Latciner 
zmienił dotychczasowe swe pomie- 


szkanie i od 1. lipca przyjmuje o- miezne, niezawodny  środok La 

soby, żądające jego pomocy, w no- wszystkie cierpienia w płucach i 

wym swym lokalu przy ulicy No- $ SZYJL: 

wej pod Nr. 288, w kamienicy p. Skład dla Lwowa w aptece A. 
Berlinera. 3:08 3—5 


Mikulińskiego, dawniej Christia- 
niego. 3053 13—9 


SANKI LOMBARDOWY 


Banik Ahk eyjmy 


Cena pudełka 2 złe, 


| pożycza pieniądze na efekta, eskontuje weksle, trudni się spe- 


dycją, przyjmuje w komis 


mąkę, zboże i inne produkta 


na takowe udziela zaliczki i trudni się sprzedażą a na zgłoszenia 
daje odpowiedż pod adresem 


Sachsisches Lombard-Bank 


3374 2—4 Neumarkt 11. (Dresden). 


OGLOSZENIE LICYTACJI. 
Filia c. k. upr Banku dla obrotu ogólnego 


Guer ab ww ie 

vszystkie u niej z końcem 31. 
rzepadłe zastawy, to jest: 
i i inne towary, 


rków mezkich i damskich pojedyńczo) 
b. r. w lokalu tegoż Towa- 


przy placu Kastrum w drodze pu- 
tę sprzedawane będą. 


3111 2 —3 


SELLOM e 
OINIELNIE. 
wierzytelności, zarządzono nad majytkicm fabrykanta 
J nsowe. w skutek którego cały wiedeński skład komi- 
sienngch i bielizny wyprzedany będzie 


j szacunkowej wartości. 
się w poniedziałek 4. października, 


no i w dniach Łastępnyci 


wielizny i towarów płóciennych 


w ed aolddschmiedgasse Nr. 3. na dole i I. piątrze. 
j Rownd sośnie oglasi *,, »siknrsowa następujący spis towarow, wedle ktorego cały zapas i w 
mniejszych partljach po tych s«mych cenach będzie się wyprzedawać: Wszystsie w zapasie będące 
resztki płócien, ręczników. szyrtyngu i bialego perkalu po 20 i 2% ent 2a łokiece, z powodu natłoku 


kupujących sprzedawane brdą tylso od godziny 8, do 1. przedpoludniem i ad 6 do R. Wieczorem. 


D tuzinów prawdziwych butysto- = szfuk ńćw. tok, szerok koronnej we- 
200 wych Tea ETEek 'chusteezek z 350 by, 14 łokri wiedeńsk. ua MAE" 
rozmaitemi kolorowemi bordurami. tax dla kie i danssie. nicnmiej na posciel, w dobrym 
mężczyzn jak i dla dam, tuzin po 10, ua gatunku po zir, 20, 24 du aT, 
żydame sprzedaje się i po pol tuzina 700 sztuk ciężkich płócien domowych, z 
900 tuzinów prawdziwych francuzkich rygajskigu lnu, w dobrym gatiwnu. JU 
białych Inlunych chustek do nosa łokci po złr. 8.50, 9.50 do II 
dla meżczyzn 1 dam, od codziennych do naj- 30 000 Tokai PE SAK 
lepszych gatunkow, tuzin po zir. 2, 2,0, 3, = OKOL SZYTLYNKU„ pETZALUW, 
1 do 6 złr., nesyć możua i poł tnzina edy Wo. m A BR A w nes 
—— —— MMM —— ——— S ach po 2 49 Za łukitc. 
s tuzinów prawdziwych brukselskich T 
130 hlały ch REE A da 4 dla Nakrycia stołowe, lnane garnitury, dreli- 
męzczyżu a dam, nujprzednejszy gatunek, ehowe 1 damastowe. (Garnitury na b, 12, 


18 i 234 osob, serwety iobrusy w jednako- 


tuzin po złr. 4.50, 5, 6 do 7. U 
- wych deseniach. po poł ceny. 
370 tuzinów francuzkich chustek baty- E r zul E - 
stowych z bordurami we wszystkich 32000 sztuk iiałych koszul męzkieh naj- 
kolorach. tuzin po złe. 4,5] do 550. | lepszych do zwyczajnych gatunkow, 
~ rozmaitej wielkosri, elegancko zrobione, po 
500 tuzinów Japońskich białych baty- złe. 170, 2,50, 3, 3.50 do 5. 


stowych chustek z piękuemi ataso- 
wemi bordurami, każdy tuzin w osobnej szka- 
tule po 12 sztuk po % zlr. 
204 tuzinów białych damastow peh ser- 
wet deserowych, tuzin po 2 alr, o- 
brusy do nakrycia do kawy, czerwone tub 
niebieskie pa 1 złr. 50 cnt- 


3000 sztuk hlałych I kolorowych ko- 

szul perkalowych najnowszych fa- 

sonów, pierwsze z debkatnemi zakładyami na 

połkoszulkach, ostatnie w rozmaitych dese- 
niach po złr. 1.50, 250, 2.80 do 3. 

[4 sztuk lnianych koszul damskich 

5000 rużnych fasonów po złr. 1,70, 2.80, 


500 sztuk blałych obrusów na 6 osób 3. 350 da 4.50 
> „ll AB: al an r sztuk majtek domskich z perkalu 
300 tuzinów OTD serwet stołowych 360 szyrtyngu i plótna luh z dobrego har- 
pa IE WROCE ch nu kroju francuzk. po ztr. 1.50, 2.50 i 2.80. 
350 tuzinów hiałych lnianvch reezni- A 
D Ą 3000 tuk damskich gorsetów nocnych 


ków po 4 złr. tuzin. i 
najlepszych tasonow NIEJ ra- 
a 3.50. 


200 sztuk Inianych ręczników kuchen- boty pa zir. 1.50, 2.50, 2.80 3 

nych, ju łokci po > zr. zania c 

500 sztuk ciężkich web reńskieh, reez- 2000 MNE ge maklch kongul 
nej przęzy na 12 koszul damssich, 5 d gicnu rękawami, ko 


nierzem i mankietami, pojedynczej i stebno- 


ćwierci ri ' r zie. i 
łokcia szerokosci po M ztr. najlepsze wanej roboty po złr. 3, 3.50 do 5. 


po 20 złr 


696 «ztnk 5 ćwierci łakcia Szerok. lniane 1500 eleganckich i zwykłej roboty spo- 
weby, 16 łokci wiedenskich po 17 zir. e dnic za bezcen, 
450 sztuk przednich belgijskich web 10.006 sztuk franenzkich trykotów, 


płóciennych I hatystowych, 5 ćwierci jako też flnnelowych kattanikow 
łakcia szerok., 50 łokci wiedenskich po złr. męzkich idamskich po złr 1.80, 2.50, 3.50 do 
30, 35 da 40 zlr. 5 zir., po takich cenach i spodnie. 
Rozsyłamy za pobraniem pocztowem do wszystkich prowiucyj monarchii austrjacko-węgier- 
Za opakowanie nie się nie czy. 

y Kupujący za 50 złr. otrzyn.ają obrus luh sześć procentu rabat. 
dająey przy większych partjach skouto, 


skiej. 
Kupcy lub odprze: 


Przełożony 
Wydziału wierzycieh Wie'kiego Bazaru bielizny i płarien. 
Wien, Goldschmiedzasse Nr. 3. 
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six i 


ww Wiedniu, 


iższych objaśnień zasiągnąć można we wszystkich ajencjach Towarzystwa wza- 
ezpieczeń w Krakowie, do których równocześnie wszelkie druki, statuta i ta- 


5369 2—3 
H. Kieszkowski. 


W. Biesiadecki. 


Drukiem Kornela Piller:, 


| 


E P> mA ri r rd na 


hm > m A`’ m jm m A 


